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Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4. aa w«zy- 
gtkich pocztach ee*ir«tw* ui.m¡celnego l 
w Auatryi marek 5 (zob. Zeitungs I rei»- 
liate p. 1889 S.ite 281. q. Nr-18.) w innych 
kraja h: cena joznańska z dulip zrnietn

przesyłki
f ena ogłoszeń

wynogi 15 fcnygiiw od drobnego siedmio- 
lamow.-go wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Pizekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 24 listopada 1889.
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Pochód Stanieją ku wybrzeżom
Londyńska edycya „Nowojorskiego 

Heralda“ publikuje tekst listu wystóso- 
wauego ua duiu 11 listopada w Mpwa­
pwie przez samego Stanleja do angiel­
skiego konsula w Zanzybarze. Znako­
mity podróżnik wymienia uasaniprzód 
wszystkie osobistości wybitniejsze, które 
wraz z nim i Einiuem paszą stanęły w 
Mpwapwie — a w tym względzie donie­
sienia jego zgodue są ze znauemi spra­
wozdaniami kapitana Wissmanna. Na­
stępuje zaznacza Stanlój, że do Mpwa- 
pwy szli członkowie wyprawy 188 dni 
od brzegów jeziora Albert Nyauza. 
Stanlój pisząc list swój, miał zamiar 
opuścić Mpwapwę zaraz nazajutrz, t. j.
12 listopada, aby przez Nemba Mwemi 
pociągnąć ku wybrzeżom.

Stanlój oświadcza, że przegląd od­
działu wyprawy, odbyty na dniu 9 listo­
pada wykazał liczbę ogólną 750 osób — 
między któremi 249 ludzi Emina włą­
cznie z 59 dziećmi, po większój części 
sierotami po egipskich żołnierzach. Od 
chwili, kiedy wyprawa opuściła wybrzeża 
jeziora Wiktorya Nyauza, zginęło z ręki 
nieprzyjacielskich plemion 18 ludzi z od­
działu Emina i jeden Zanzybarysta.

List kładzie dalój nacisk na tę oko­
liczność — że przeciwnie do dotychcza­
sowych doświadczeń trudności wzrastały 
i wzrastać jeszcze będą w miarę przybli­
żania się do brzegów morskich — bo 
coraz to znaczniejszą staje się liczba 
chorych, których przenosić trzeba ua no­
szach. W Zanzybarze nikt nawet nie 
będzie mógł ocenić jakie pod tym wzglę­
dem wysiłki robiła ekspedycya — bo 
zanim tamdotąd dotrzeć będzie można, 
zemrze większa część owych chorych, 
których nieść trzeba było aa odległość 
kilku tysięcy mil angielskich, wśród bez­
ustannych walk morderczych zwłaszcza 
z krwiożerczem plemieniem Warasnrasów.

W południowych okolicach jeziora 
Wiktorya Nyanza spędziła wyprawa 
najfatalniejsze cztery dui, jakie zapamię­
tał Staniej w ciągu całego niebezpie­
cznego tego pochodu ; trzeba było bronić 
się od świtu do późuój nocy przeciw 
ciemuym krajowcom, którzy okazywali 
nienawiść nieprzezwyciężoną zwłaszcza 
dla ludzi Emina — w przekonaniu, że 
to ludożercy przybyli w celu pożarcia 
ich co do nogi. Daremne były wszelkie 
perswazye w tój mierze — im więcój 
się starano ułagodzić ich, w tem większą 
zaciekłość wpadali, rzucając się w szale 
nienawiści na ludzi Emina paszy.

Stanlój zauważa zaś dalój, że dla tego 
obrał drogę ku wybrzeżom morskim przez 
Simbamwene, ponieważ po drodze tój 
wszędzie podostatkiem było wszelkiój ży­
wności — a co się tyczy niebezpieczeń­
stwa walk z dzikiemi plemionami wszel­
kie drogi zupełnie równą przedstawiają 
wartość.

Sprawozdanie to kończy amerykański 
podróżnik różnemi jeograficznemi uwa­
gami. Oświadcza on stanowczo, że tak 
on sam jak i Emin pasza w ciągu nie­
skończenie długich swych podróży i przy­
gód zrobili odkrycia jeograficzne nader 
ważne a niespodziewane. Tak n. p. oka- I 
zalo się, że jezioro Wiktorya Nyanza o | 
bardzo wiele dalój rozciąga się na połu­
dnie zachód, aniżeli wiedziano i sądzono 
dotychczas. Jezioro to sięga bowiem aż 
do 2 stopnia i 48 minut potndniowój sze­
rokości — tak że zbliża się do jeziora 
Tanganyika aż na 155 mil angielskich. 
Ztąd wykazuje się, że Wikiorya Nyanza 
zawiera obszaru płaszczyznowego aż 25,900 
mil angielskich kwadratowych!

Prócz powyższego listu do konsula 
angielskiego wystosował Stanlój tegoż 
samego dnia z Mpwapwy następny lako­
niczny liścik do kapitana Wissmanna, 
który się wówczas znajdował w Bagamojo: 

„Kochany panie kapitanie! 
Ośmielam się poprosić pana o to, 

abyś zechcial dwa moje listy odesłać do 
Zanzybaru, skoro Ci to będzie ua rękę. 
Często już życzyłem sobie tego, aby Cię 
módz ujrzeć — a teraz losy tak nas do 
siebie zbliżyły, że dzieli nas już tylko 
podróż kilkodniowa. Mam wszelką na­
dzieję, że podróż ta tak szczęśliwie się 
odbędzie, że wkrótce już będę miał milą 
sposobność osobistego zapoznania się z ko­
legą, który bez hałasu, spokojnie a wy­
bornie pracował na tómże samóm polu 
i pod tąż samą protekeyą, co i ja. 
Aż do chwili zaś spotkania się naszego 
piszę się pańskim szczerze życzliwym 

Stanlejem

Z Zanzybaru samego nie ma zresztą 
dotąd tak dah-ce żadnych ciekawych no­
win — i dla tego też nie wiemy, czy 
owe karawany z żywnością wyruszyły 
już rzeczywiście naprzeciw Staulejowi. 
Zapewne kapitan (a raczój obecnie już 
tnajor) Wissmacu w odpowiedni serde- 
zny sposób powita Stanleja, Euiiua i ich 

towarzyszów.

Rozpoczęto w tój sprawie rokowauia dy­
plomatyczne z W. fortą.

Montewldeo, 23 listopada. Prezy- 
deut rzeczypospolitój przyjął wniosek dy- 
misyjny gabinetu.

Z naszéj Programatologii.
polityki.)
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Paryż, 22 listopada. W Izbie de­
putowanych wystąpił poseł Leydet z wnio­
skiem żądającym wolności wyrobu zapa­
łek. Oparł się temu minister skarbu, 
oświadczając, że rząd musi mieć monopol 
na wyrób zapałek. Juliusz Roche wniósł 
następnie, aby Izba celem natychmiasto­
wego załatwienia sprawy przyjęła porzą­
dek dzienny, przyznający nadal rządowi 
prawo do monopolu na wyrób zapałek. 
Rząd zgodził się na powyższy porządek 
dzienny, ale Izba przystąpiwszy do gło­
sowania, odrzuciła go 312 głosami prze­
ciw 236 i zaraz potóm przyjęła, mimo 
opozycyi ministra skarbu, pierwszy arty­
kuł wniosku posła Leydeta 292 głosami 
przeciw 232.

Paryż, 22 listopada. Minister finan­
sów p. Rouvitr po naradzie z prezyden­
tem ministrów postanowił nie podawać się 
do dymisyi, jak pierwotnie zamierzał.

Senat zatwierdził kredyt 58 miliouów 
na cele budowy okrętów wojennych. Mi­
nister marynarki Barbey zapowiedział, 
że prócz tych statków budowanych po 
prywatnych zakładach, rząd zażąda jesz­
cze kredytu na budowanie pancerników 
we warsztatach państwowych.

Londyn, 22 listopada. Królowa ma 
osobiście otworzyć nową sesyą parla­
mentu. — Do ministerstwa spraw zagra- 
uiczuych nadszedł telegram z Zanzybaru 
o przybyciu Stanleja i Emina paszy do 
Mpwapwy, który donosi, że pomiędzy to­
warzyszami Stanleja znajduje się także 
ojciec Grault z algierskiej misyi. Staniej 
zamierzał wyruszyć z Mpwapwy w dniu 
12 b. m na Hembę i Mwenu.

H/erfeń, 22 listopada. Gazety za­
twierdzają wiadomość, że gubernatorem 
Tryestu zamianowauy został radzca dworu 
barnu Rinaldini.

Wiedeń, 22 listopada. Następca 
tronu rosyjski przybył tu dziś rano o go­
dzinie 10, a zjadłszy śniadanie w amba­
sadzie rosyjskiój około dwunastój w po­
łudnie wyjechał w dalszą drogę w kie­
runku ku Warszawie.

Praga, 22 listopada. Wniosek o rc- 
torsye celne w obec niemieckich ceł zbo­
żowych, przekazano komisyi dla spraw 
rolnictwa krajowego. Następnie sejm cze­
ski ukończył ogóluą debatę budżetową — 
a jutro rozpocząć ma debatę poszczególną.

Rzym, 22 listopada. Według urzędo­
wego wykazu import w pierwszych 10 
miesiącach 1889 roku wynosił miliard 96 
milionów, uie licząc kosztownych metali. 
Eksport podniósł się do 740 milionów, 
czyli o 16 milionów więcój, niż w tym 
samym czasie zeszłego roku.

Mesyna, 22 listopada. Korweta 
Vespuzzi“ otrzymała rozkaz udania się 

do Rio de Janeiro, a za uią ma tam 
dotąd podążyć jeszcze drugi wioski statek 
wojenny.

Białogród, 22 listopada. Konfereo- 
cya „à quatre“ uchwaliła, że z dniem 15 
gruduia otworzoną zostanie bezpośrednia 
kolejowa komunikacya ze Saloniki.

Białogród 22 listopada. Metropo 
litę Michała w dniu jego imieniu odwie­
dził wczoraj król Aleksander w towa 
rzystwie rejenta Rysticza, królowa Natalia 
i inne wybitne osobistości

Ateny, 22 listopada. Wczoraj wie­
czorem z okazy i urodzin cesarzowój Fry 
derykowój, odbył się obiad na zamku 
królewskim. Akropolis była świetnie ilu 
minowaną. Cesarzowa wyjeżdża dzisiaj 
z Aten, a zjedzie się w Patras z królem 
greckim, który towarzyszył krćlewskiój 
duńskiej parze do Korfn. Książę Henryk 
przyjeżdża do Koi fu, gdzie pozostanie 
przez pewien czas dla choroby żony.

Sydnej, 22 listopada. (Doniesienie 
biura Reutera). Według wiadomości ze 
Samoy Melietoę wśród wielkich objawów 
radości osadzono napowrót na tronie. 
Przedstawiciele Niemiec, Auglii i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki pólnocnój oświad­
czyli. że uznają Malietoę za króla.

Wiedeń, 23 listopada. „Neue Presse“ 
donosi z Cetynii, że arnauci splądrowali 
słynny serbski klasztor Dec/manu w Starój 
Serbii. Zakonnicy ratowali się ucieczką.

(Studyum propedeutyczne
Napisał dr. W. k.

II.
(Ciąg dalszy).

Sprowadzenie społeczeństwa naszego 
w piuskiój dzielnicy ua drogę organicz- ój 
pracy, zawdzięczamy w ogólności zawo­
dom roku 1831, a w szczególności wy­
stąpieniu na widowni wielkopolskiój opa­
trznościowego męża, którego nazwisko po 
dziś dzień każdy Polak ze czcią wyma­
wia i po wszystkie czasy wymawiać 
będzie.

Mężem tym był dr. Karol Marciuko 
wski, wielki reformator sjiołeczny i my­
śliciel, i rogramatolog typowy, a pierwszy 
Polak uowszój ery, o którym można po- 
powiedzieć, że z przeszłości, jój faktów 
dokonanych, czegoś się nauczył, umiał 
czytać w wielkiój księdze rzeczywistości, 
a widnokręgu swego duchowego nie lękał 
się zapełnić nowtmi pojęciami twórczemi, 
a wytworzonemi ua niwie pocliwytnego 
położenia rzeczy. Stanowisko, ua którćin 
szerszy „ogól“ nasz stanął dopióro po ka­
taklizmie r. 1863. on już zajął wtedy, 
zajął je, uie żeby się pogrążyć w zgu- 
bneni cz/irnowidzeniu, lecz żeby postawić 
i po części w wykonauiu zazuaczyć pro­
gram intenzywnój pracy wewnętcznój.

Programu swego nie wypowiedział ani 
w szumnych mowach, ani w uczonych 
traktatach, bo na to lekarz, zajęty od 
świtu do późnój nocy obowiązkami zawodu, 
nie miał wczasu. Odczytywać go sobie 
musi sj okczeństwo dziś z pomników i 
owoców jego pracy, a brzmi on muitj 
więcój, jak następuje :

^Społeczeństwo nadwątlone powinno 
się przedewszystkiem samo w sobie odro­
dzić, a odrodzić się może jedynie w jak 
największej liczbie pracujących, zarobku­
jących, światłych i w narodowej samo- 
wiedzy utrwalonych rodzin, w każdej 
w sferze społecznej, a stosownie do stano­
wiska, jakie sfera ta w ustroju społe­
cznym zajmuje."

To była jego cura prior, jego condi­
tio sine qua non, jego caeterum censeo.

On pierwszy samowiednie, programa- 
tologiczuie, sprowadzić usiłował cały ruch 
umysłowy, w głównój części z pola poli­
tycznego na pole ekonomiczne, socyalne 

pole kultury. Bo na polach tych trwał u 
nas zastój, zasłonięty pozornym ruchom 
polityczuój powierzchni. «

Zdrowy instynkt narodu, pogrążonego 
tylokrotnie w przepadliskach pojęć i wi­
doków, nie licujących ze stanem jego 
realnym, zrazu zezwolił społeczności sta­
nąć i kupić się pod sztandarem zbawczego 
proroka.

Ale prorokowi nie dano było do­
czekać się dojrzalszych owoców zasiewu 
swego. Zakorzenione głęboko w istocie du- 
chowój narodu, pojęcia przeciwne, me 
m gły od razu dac za wygrane; zważy- 
wszy na nieszczęścia, w które już by ly 
naród wtiąciły. nie umiały się zdo­
być na tyle programatologicznój odwagi, 
żeby ustąpić dobrowolnie panowania no­
wym, wprawdzie jeszcze nie wypróbowa­
nym, ale też uie obaiczouym żedną winą 
przeszłości.

Zaledwie Marcinkowski, po powro­
cie z zachodu, rozpoczął dzieło swe od 
założenia Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wó| i różnych usiłowań około rozbndzeuia 
społeczuój zarobkowości, aliści powiał j o 
tężny prąd tradycyjnych passatów polity­
cznych. A jeśli nie wywrócił z korzeniem, to 
zahamował rozwój nowój programatologii, 
pozbawionej wszystkiego co jaskrawe, 
zapalne, płomienne, a nadto przybranój 
w pozory podejrzanego materyalizmu 
Umysły chwiać się zaczęły w wyborze 
drogi ; ale chwila wahania nie była dłu­
gą. Najwierniejsi wyznawcy nowych za­
sad pouiechywać zaczęli sztandar powsze- 
dniój pracy i rwać się za lotem ikaio 
wych myśli, wiejących tak ponętnie ze 
zwodniczego wyraju na zachodzie.

Jeżeli ktoś kiedykolwiek u nas dał 
dowód odwagi cywilnój, to dał go nieza­
wodnie w owym przededniu „wiosny na­
rodów“, Karol Marcinkowski. „Przyłącz 
się do ruchu naszego.“ zawezwała go de- 
putacya mężów ruchu, „bo już wszystko 
mamy, prócz Ciebie
Deputacyi tój dał

wczo odmowną odpowiedź, potępił „ruch* 
ówczesny (r. 1846), jako przedsięwzięcie, 
sprzeczne z usjistotuiejszemi interesami 
społeczeństwa, a widząc, jak program je­
mu przeciwny, bierze górę nad progra­
mem spokojnego rozwoju ex nucę, — po­
szedł w zaciszu wiejskióm umrzeć ze 
zgryzoty uad tryumfem złudzenia nad 
prawdą.

Oprzeć się takiemu ruchowi i takiemu 
wezwaniu, „głosowi ogółu,“ było zaiste 
czynem odwagi cywiluój. Działo się to 
w lat kilka po napisaniu słynnój rozpra­
wy Libelta „O odwadze cywilnój.“ Mar­
cinkowski był pierwszym, który z tój 
rozprawy swego przyjaciela, ale polity­
cznego antypody, zrobił użytek w wiel­
kim stylu. I byłby może użytek ten 
a przykład oddziałał zbawiennie, gdyby 
go starannie uie ukryto przed wiedzą 
„ogółu“

Jakie były następstwa tryumfu chwi­
lowego Libelta i towarzyszy nad Marcin­
kowskim, powszechnie wiadomo. Tryumfy 
takie nad programem jego .powtarzały się 
następnie jeszcze niejednokrotnie, ale 
zawsze społeczeństwo, opłacające zmarno­
waniem sił własnych, koszta tryumfów, 
wracało wiernie ua drogę, przez mistrza 
swego wytkniętą. Na popieliskach stra 
conych zdobyczy, snuło ono potóm i snuje 
po dziś dzień robotę żmudną społecznego 
renesansu, zawiązawszy się, świadomie 
czy nieświadomie, milczkiem w nieustają­
cą konfederacyą rozumu, przeciwko zaku­
som chorobliwego uczucia.

Od r. 1863 prowadzi się już nieprzer­
wanie u nas we wszystkich dzielnicach 
dzieło uznanój w prawach swych organi- 
cznój pracy. Praca ta w jednój z dziel­
nie znajduje sposobność oparcia o siły po­
tężnego a życzliwego organizmu pań­
stwowego ; w drugiój znajduje mo 
żność ekonomicznego współdziałania 
takimże organizmem; w trzecim na 
reszcie staczać musi tytańską walkę 
obronną z żywiołami, coraz wyraźniój 
prącymi na nią w kieruuku ekstermina­
cyjnym, tak pod względem politycznym 
jak i ekonomicznym.

Dziś nas tu na tem miejscu zajmuje 
przedewszystkiem trzecia dzielnica i jój 
sprawy, jój programatologia dalsza.

W tój właśuie dzielnicy niejednokro­
tnie nas pomawiano, że nie chcemy i nie 
umiemy spokojnie pracować. Wytykano 
nam, że gdybyśmy tylko spokojną, orga­
niczną pracą zająć się chcieli, znaleźliby­
śmy wszechstrónue poparcie i uznanie. 
Na wyzwanie to. społeczeństwo ostate­
cznie odpowiedziało ruchem dodatnim. 
Na wielu polach, odpowiednich położeniu 
swemu, jęło się w działalności cywiliza­
cyjnej, owój spokojnój, dodatniój, dorob­
kowej pracy, odtwarzającój z fundamen­
tów podstawy bytu.

O skutkach i stanie pracy tój pomó- 
następuie ze stanowiska naszego

tereseuta polskiego. A ponieważ interesent 
ten poznał się, czego nie przypuszczano, 
na korzyściach, wynikających dla uiego a 
takiego położenia rzeczy, trzeba chocby całe 
prawodawstwo odmienić, i choćby się na­
raziło ideę prawną na tysiączne sprze­
czności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mowa posła Stefana Ceaielstieio,
wygłoszona w parlamencie niemieckim 
w dniu 21 listopada 1889 r. przy wnio­
skach odnosząi ych się do wykazów uzdol­
nienia na podstawie egzaminów cechowych.

i Twego wpływu.“ 
Marcinkowski stano-

tu tylko zaznaczamy, że jakkolwiek 
skutki nie dorównują potrzebie i życze­
niom myślącój krytyki, uie są one już 
dla tego nikłemi, bo pobudziły przeciwni­
ków naszych do zajęcia nowego i zupeł­
nie negacyjncgo stanowiska z obawy, że 
mogłyby rzeczywiście istotę naszą wzmo 
nic i omylić rachuby, obliczonego już 

na dziesiątki lat wymarcia niewygodnego 
żywiołu.

Pracujecie, to nam przyznają, pra 
cujecie w kierunku, o którym przy­
puszczaliśmy , że w narodzie fanta- 
tów jest uiemożebnym, ale pracuje­

cie tylko dla siebie, w odosobnie­
niu, a my żądamy, żebyście pracowali 
wszędzie wspólnie z nami, rzekomo i dla 
siebie, a w istocie dla nas, przeciwników 
waszych. Pracując dla siebie, pracujecie 
przeciwko nam. Od tego przeciwieństwa 

bronić“ się musimy, a najlepszą obroną 
jest — obuch.

Dużo jest politycznego ftryzeuszostwa 
w tóm wydanóm przeciwko nam haśle 
„obrony niemczyzny od zagrażającego jój 
polonizmu“. Ale jest w tóm i nieco wię­
cój. Przedewszystkióm, o ile rzeczywiście 
praca nasza jest dodatnią, widzimy w tóm 
uznanie dla niój, a uznanie zyskaue u 
przeciwnika więcój warte dla rzeczy, 
jak wszelkie własne samochwalne opty- 
mizmy. Przypuszczano, że szybciój ustę­
pować będziemi z pola, a tymczasem 
wzbudzamy obawę, może pesymistyczną, 
ale zawsze obawę, że rozkład żywiołu na­
szego przedłużać się będzie w nieobli- 
czouą „nieskończoność“. Rozkładowe od- 
czynuiki wewnętrzne nasze, uie wystar­
czają; trzeba im dopomódz zewnętrznym 
taranem prawodawstwa. My wyzyski 
waliśmy prawodawstwo liberalne, układane 
bez względu ua istnienie wyjątkowego ia

Mości Panowie!
My Polacy w parlamencie glosujemy, 

niestety, przeciwko przedłożonym pro­
jektom ; powiadam : niestety, gdyż w ka- 
tegoryi wniosków, którym odmawia się 
zatwierdzenia, są takie, które się zwalcza 
z całą energią i przy których używa się 
wszelkich możliwych środków, aby je do­
prowadzić do upadku, — są atoli i ta­
kie, którym w ogóle nie mo/emy odmó­
wić prawa, których przyjęcia nie żałuje 
się, chociaż z pewnych ważuych powo­
dów niestety nie jest się w tóm położe­
niu, iżby można za niemi glosować.. Po­
wody, jakie nas Polaków zniewalają do 
oddania tutaj negatywnego wotum, wy- 
luszezyk-m już roku zeszłego i dziś nie 
chciałem właściwie wcale brać udziału 
w dyskusyi. Ponieważ atoli zapytywano 
mnie z rozmaitych stron wysokiój tój 
Izby, dla czego my Polacy za wuioskami 
temi nie występujemy, przeto widzę się 
zniewolonym powtórzyć krótko to, co 
wówczas powiedziałem.

Jesteśmy, M. Panowie, takiego same­
go przekonania, co wuioskodawcy, że, 
ażeby dopomódz stanowi rzemieślniczemu, 
ażeby zapobiedz wyzyskiwaniu uboższych 
robotników przez handlerzy bez serca i 
ażeby uwolnić doskonałych majstrów przed 
nieuprawnioną konkurencyą partaczy, — 
należałoby przywrócić przymusowy egza­
min ua majstra. Mianowicie te profesye, 
które przy uiedokładnóm wykonaniu za­
grażają życiu i zdrowiu współobywateli, 
tak, jak to powiada wniosek p. Lohrena, 
winny podlegać przymusowi egzaminowe­
mu. A więc ze socyalnych i ekonomi­
cznych powodów jesteśmy zupełnie za 
temi wnioskami, ale polityczne względy 
nie pozwalają nam glosować, za tym pro­
jektem.

Mości Panowie! Według wniosku kon­
serwatystów i centrum, ma się egzamin 
odbyć pod przewodnictwem komisarza, 
mającego prawo do głosowania, a przez 
to otrzymają władze krajowe bez wątpie­
nia nie mały wpływ na stan rzemieślni­
czy. Chociażby komisarz nie miał prawa 
do głosowania, to jego zdanie nie małoby 
zaważyło na szali, ale według projektu 
ma on glosować — a w takim razie, 
wiem to bardzo dobrze, glos jego będzie 
rozstrzygał, a zasiadujący w komisyi maj­
strowie zejdą często, chociaż nie zawsze, 
na stanowisko biernych ławników. M. P., 
przyznacie mi, że my Polacy znajdujemy 
się pod rządem, którego wpływ na nasz 
polski stan rzemieślniczy nie jest pożą­
danym. Nie możecie brać nam za złe, 
że wobec panującego u nas systemu, 
w obec wydania praw wyjątkowych, wobec 
tego wszystkiego co się u nas dzieje na 
polu szkólnictwa, nie będziemy głosowali 
za projektem, który w niemałym stopniu 
władzę państwa rozszerza i rządowi przy- 
zuaje prawo mieszania się do spraw, 
które dotychczas jego wpływom nie pod­
legały.

Pan Kleist Retzow odpowiedział mi 
roku zeszłego, „że zarzuty tc są bardzo 
błahe i że my Polacy jesteśmy krótko­
widzami, skoro jedyniedla tego przeciwka 
wnioskom tym głosujemy.“ Nie, panie 
Kleist, zarzuty te nie są błahe, są 
one aż nadto ważne, ponieważ są natury 
polityczuój, a mają na celu obronę 
naszego polskiego czeladni­
ka, który pragnie zostać maj­
strem; i ztąd nie jesteśmy takimi 
krótkowidzami, lecz daleko- 
widzami, a polscy rzemieślnicy mu- 
sieliby nas nazwać krótkowidzami, 
gdybyśmy chcieli glosować za wnioskami 
temi.

Pytano mnie, czy rzemieślnicy nas 
podzielają zapatrywania, jakie posłowie 
polscy tu w parlamencie w sprawie tój 
głoszą. Mogę Was zapewnić, że nawet 
rzemieślnicy, którzy stanowczo są za 
ograniczeniem istniejącój wolności proce­
derowej, powiedzieli mi, iż postępujemy 
zupełnie poprawnie, głosując, wobec istnie-
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jących u Das stosunków politycznych, 
przeciwko tym wnioskom. Rraemieślnicy 
wiedzą, że roku zeszłego miałem słu­
szność, mówiąc :

Wiemy aż nadto dobrze, że je­
żeli komisarz taki pray egzaminie 
nie będzie wobec polskich rzemieślni­
ków kierował się zupełną objekży­
wnością, otrzymamy na nasze w tój 
mierze zażalenia zwykłą odpowiedź: 
„oto znowu przychodzą Polacy ze 
swemi odwiecznemi skargami, a my 
nie możemy inaczój postępować, my 
musimy stanąć w obronie zagrożo­
nego porządku państwowego Niemiec 
przeciwko podbojom polskiego ży­
wiołu.“

Mości Panowie, wniosek wclnokouser- 
watystów pp. Kardoffa i Lohrena mogli­
byśmy na pierwszy rzut oka prędzój 
przyjąć; wniosek ten żąda, aby tylko te 
rzemiosła, które pray niedostateczném 
wykonaniu życiu naszych współobywateli 
zagrażają (§ 14b), podpadały pod egza­
min. We wniosku tym jest mowa o 
władzach egzaminujących, ale nie dowia­
dujemy się, kto te władze ma mianowaćć 
lub wybierać, z ilu członków ma się 
składać ? Czy to ma być państwowa, 
czy tóż krajowa władza egzaminacyjna ? 
A potóm teu § 14e ! Paragraf ten, uprą 
wniający radę związkową do zażądania 
wykazów uzdolnienia także dla innych, w 
§ 14b niewymienionych profesyi, znosi 
zupełnie znaczeuie najważniejszego § I4b. 
Cóż więc za cel ma cały ten § 14b, jeżeli 
rada związkowa i tak może wszystko 
zrobić ? Dla takiego wniosku nie możemy 
się rozentuzyazrnować.

Żałujemy atoli wielce, że nie możemy 
głosować za wnioskiem centrum, z któ- 
rem na polu reformy socyalnéj zawsze 
idziemy ręka w rękę, ale panowie ci 
pojmą, że sytuacy.i polityczna, w jakiój 
my Polacy pod panowaniem pruskiem się 
znajdujemy, nie pozwala nam stawać po 
stronie tego projektu.

Powtarzam w końcu, że i dziś, jak 
przed rokiem, zmuszony jestem w prae- 
dłożonój nam s.rawie kierować się zda­
niem poety : Meliora video proboque, dé­
tériora sequor.

(Brawo !)

Misya Papiestwa,

Pod tym tytułem publikowała floren­
cka „Rassagna nazionale“ artykuł w 
sprawie pielgrzymki francnzkich robotni­
ków jako i wiekopomnój mowy, którą na 
dniu 20 października wystósował Ojciec 
święty do pierwszój grupy tych pielgrzy­
mów. W artykule nie brak coprawda 
odrębnych zapatrywań, tłumaczących się 
liberalnym kierunkiem florenckiego orga­
nu — zwłaszcza tam, gdzie mowa o 
świeckiój władzy Papieża — ale już z te­
go samego, że organ ten w najwyższym 
stopniu podnosi społeczne wszechświatowe 
znaczenie misyi Papieztwa, aż nadto do­
statecznie wynika — że ci, co reprez; n- 
tują tak szczytną i doniosłą misyą 
winni cieszyć się zupełną, niezóm 
nie ograniczoną wolnością, swobo­
dą i niezależnoś ią. Inaczój Papież 
nie jest w stanie sprostać swym za­
daniom. Pominąwszy tę poszczególną 
stionę kwestyi — warto przecież wspo­
mnieć o innych argumentach, użytych 
przez gazetę florencką ku poparciu zapa­
trywań swych na misyą Papieży. „Ras- 
segna“ kładzie poszczególny nacisk na 
adres jaki w pierwszój grupie pielgrzy­
mów francnzkich doręczyli Ojcu św. ról- 
nicy i robotnicy ziemni. O.-wiadczają 
oni, że głównie prowadzi ich do zupełnój 
ruiny ekonomicznej ów zbrojny pokój, 
ciążący nie tylko na Francyi, ale i na 
całej Europie; jeden tylko Papież mógł-
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z dziedziny sztuk pięknych.
Kreśliła X... Y...

IV.
A cóż panie Kaźmierzu ? nie dość na 

tóm, że przez tydzień cały nie ukazałeś 
się wcale, ale jeszcze dzisiaj przyszedłszy, 
siedzisz w kąciku, patrzysz w sufit i nic 
nie mówisz — nic zgoła. Towarzyskośó 
traci na tóm niepomalu, mój panie ! Pa­
miętaj, że w świecie smutna, posępna, lub 
nudna twarz jest grzechem nie do daro­
wania. bo u ludzi to na jedno wy chodzi, 
wszystko to synonimem — idąc więc do 
nich, trzeba zebrać całą odwagę i jeżeli 
co gniecie lub boli i tęskno" koło serca i 
duszy, albo jeżeli nerwy rozigrały się za 
bardzo, co przy teraźniejszóm powietrzu 
bardzo możebne, trzeba na serce przyło­
żyć balsamu kojącego, a lepiój zahypno- 
tyzować je na chwilę, bo to bardziój na 
czasie; trzeba przeciw nerwom wystąpić 
z całą energią jako władca i pan wszech­
władny, kazać im milczeć, i milczeć będą 
wierzaj — i wyjść z moenern postano­
wieniem podbicia wszystkich swoją uprzej­
mością, co przecież nie tak bardzo trudne 
dla ciebie — lub jeżeli nie możesz się prze­
łamać, rozniecić ogień na kominku, za­
palić cygaro i najspokojniej nałożyć szlaf­
roczek i zamknąć się na 10 kluczy, aby 
cię nikt nie widział — a wtedy wolno 
ci panie Kaźmierzu być smutnym, nu­
dnym. bić pięściami w okół, i głowę o

rozbijać nawet.

by powagą swą niezrównaną doprowadzić 
do ogólnego rozbrojenia — a bezstronne, 
ojcowskie jego pośrednictwo zdołałoby 
zażegnać wojnęji powstrzymać rozlew krwi 
powaśuionych europejskich narodów.

Wspomniawszy o adresie tym i przy­
toczywszy następnie w rozciągłości tekst 
jrzeuiówienia Ojca św. gazeta florencka 
ze swój strony zauważa, co następuje:

„Francya poczyna przychodzić wresz­
cie do przekonania, że interesa ogólne 
stoją wyżój po nad wszelkie interesa po­
szczególne i stronnicze. Obecnie udają 
się Francuzi do Papieża w celu pogodze- 
uia mocarstw — nie w charakterze poli­
tycznego sprzymierzeńca z uszczerbkiem 
państw iuuycb — ale jako pośrednika 
bezstronnego, stanowiskiem wyżój posta­
wionego po nad wszelkie władze i potęgi. 
Wprawdzie chodzi tu dopiero o krok 
pierwszy na drodze ku pojeduaniu — 
ale pierwszy ten posiew nie pozostanie 
bez owoców.

Ze swój strony Papież wysłuchawszy 
pątuików odpowiedział im mową pełną 
jak najszerszych i wielkodusznych poglą­
dów. W kwestyi robotuiczój wyraził 
opinie nader daleko sięgające a odpowie­
dnie czasowi — po prostu opinie cbrze- 
ściańskie — które wielu zaślepionych 
rewolucyouistów wygłasza jako jakąś 
nadzwyczajną nowość.

Papież nie obwijał tu w nirzem pra­
wdy w bawełnę — a tik jak umiał 
uwzględnić życzenia francuzkich pielgrzy­
mów — tak z drugiéj strony obszernie 
rozebrał kwestyą misyi swój pokojowój 
między europejskiemi mocarstwami. Tak 
więc misyą Papiezka jest jasno naryso­
waną : „Chodzi o pojednanie się państw, 
o zgodę między bogatym a ubogim, między 
kapitałem a pracą."

Dalej pisze „Jttassegna Nazionale“ :
„Adres pątników francuzkich i odpo­

wiedź Papieża są faktami nader donio- 
słemi. Krytykować je będą może poli­
tycy lub ekonomiści — ale chwalić bez­
względnie wszyscy ludzie rozsądku i dobrój 
woli. Zrozumieją oni, że Kościół, zawsze 
wierny szczytnym zasadom Chrystusa 
odzywa się do szerokich mas słowami 
pociechy — a do potężnych i bogatych 
słowami surowemi, zawierającemi groźby 
dla tych, co na nie zasługują. Oto olbrzy­
mia misyą Papieżów, którą godnie speł­
nić zamierza Leon XIII.

Nowoczesna moralność.
VII.

Ten charakter negacyi, który co do­
piero zaznaczyliśmy, występuje jeszcze o 
wiele wyraźniój, gdy zbadamy zasady tej 
uowój ateistycznej moralności. Cała ta 
moralność zawarta jest w formułce Proud- 
hona: „Szanuj godność człowieczą w so­
bie i w bliźnim. Na tóm polega tu na 
ziemi cała sprawiedliwość i doskonałość 
człowieka.“

Uszanować godność człowieczą w bli­
źnim, to jest oddać mu to, co mu się jest 
winnym, znaczy: nie zabierać mu ani je­
go żony, ani własności, ani jego czci, ani 
życia. I właśuie dla tego, że te przy­
kazania postawione także zostały pod 
opiekę władzy i tworzą część kodeksu, 
który poręcza utrzymanie społecznego po­
rządku, — właśnie dla tego widzieliśmy, 
że ta moralność mięszana bywa wszędzie 
z lojalnością.

Moralność atoli obejmuje rozleglejsze 
dziedziny, aniżeli te zewnętrzne akty, 
podlegające koutroli obywatelskiój po­
wagi; obejmuje oua jeszcze cały szereg 
obowiązków, którym człowiek w swóm 
wnętrzu zadość uczynić musi, nad któ- 
remi nie ma innój kontroli, jak tylko su­
mienie, którego kodeks cywilny zupełnie 
nic nie obchodzi.

Idąc do towarzystwa, musisz przynieść 
koniecznie swoją wiązankę i przyczynić 
się koniecznie do uprzyjemnienia wieczoru, 
Gdyby wszyscy tak czynili, jakże miłe 
byłyby towarzyskie stosunki, nie dzieli­
łoby się towarzystwo między bawiących 
i znudzonych, których bawić wypada, i 
nuda raz na zawsze wypchniętą byłaby 
z salonu.

Łatwo to mówić — powiadasz ? Pra­
wda, że łatwiój radzić, niż za radą po­
stępować ; ja tóż przedstawiam ci tylko 
teoryę, którą nie źle może byłoby zastó- 
sować do praktyki; zresztą nie mówię, 
że to łatwo, choć wiesz przecie, że łatwe 
zwycięztwo jest zwycięstwem bez chwały, 
a ty chwały żądny jesteś, panie Kaźmie­
rzu. Warto więc spróbować i zwyciężyć!

Jakto — nie rozchmurzyłeś się je­
szcze — siedzisz i dumasz, oblicze twoje 
do złudzenia zupełnego, przypomina owe 
sfinksowo ironiczne twarze bożków z ry­
sunków Wład. Mottego. Co robić!/.. Idź 
więc do teatru naszego, może to najlepiej 
podziała na rozdrażnione nerwy.

Machnąłeś ręką, i kiwasz głową wy­
mownie — cóż, nie zachwyciła cię „Mi­
łość chłopska“. Coś w mózgu twoim 
odbywa się jakiś proces tajemniczy, pra­
cujący nad rozstrzygnięciem zagadki nie 
łatwej do rozwiązania. Rozumiem — py­
tasz sam siebie, nie znajdując odpowie­
dzi, któraż to właściwie Muza stanęła 
u kolebki owego śmiesznego utworu fan- 
tazyi autora „Chłopskiój miłości“ ; bijesz 
się z myślami.

Tak panie Kaźmierzu i coprawda nie 
dziwi mnie to wcale. — Wszakże ma 
to być „Sielanka“, nieprawdaż, a Po- 
lymnia, muza poezyi lirycznój nie chce

Tak istnieją złe myśli, złe uczucia, złe
żądze. Otwórzmy tylko na chwilę ową 
tak prostą, a jeduak tak głębokich myśli 
pełną książkę, katechizm. W rozdziale 
o głównych wykroczeniach przeciwko mo­
ralnemu porządkowi — cóż tam znajdu­
jemy ? Pychę, skąpstwo, nieczystość, za­
zdrość, obżarstwo, gniew i lenistwo. W 
języku teologicznym nazywają się one po 
prostu grzechami główntmi, t. j. uchodzą 
za największe wykroczenia przeciwko 
porządkowi moralnemu. A teraz zapy­
tujemy zwoleuuików ateistycznéj moral­
ności : jak ukarzecie te wykroczenia, 
które przecież przed każdą zewnętrzną 
manipulacja naprzód przynajmniej przez 
chwilę w swóm' wnętrzu rozważamy, — jak 
ukarzecie tę pychę, tę zazdrość, tę dziką 
zwierzęcą namiętność, którój nic na ze­
wnątrz nie zdradza ? Jakże zdołacie je 
przytłumić ?

Pawo cywilne obce jest światu we­
wnętrznemu. Gdzież udacie się, aby wy- 
naleść nań karę. A gdy uie jesteście 
zdolni ukarać tego lub przytłumić, cóż 
sądzicie wtedy o systemie moralności, 
który takie wykroczenia przeciwko pra­
wu moralnemu sankcyonować albo co uaj- 
tnuiój bezkarnie puścić musi ?

Ale te złe akta wewuętrzue nie tylko 
bywają tolerowane, lecz nadto teorya 
nowoczesnéj, ateistycznéj moralności sauk- 
cyoriuje je nawet; prawo cywilne bowiem, 
które reguluje wzajemne stosunki oby­
wateli, nie zakazuje ich wcale: i otóż 
stoitny przed następującą dziwną sprze­
cznością.

Mamy n. p. nieprzyjaciela, którego 
przeklinamy i który nadto szkodzi na­
szym interesom. Nienawidzimy go w 
myśli; przywołujemy na uiego wszystkie 
nieszczęścia tój ziemi; ścigamy go nie­
przejednaną, potężną nienawiścią; cie­
szymy się z jego nieszczęścia; życzymy 
mu śmierci. Nowoczesna moralność po­
wiada : to wszystko jest dozwolone. — 
Ale gdy wykonam akt zewuętrzuy, aby 
wyrazić moje myśli, gdy temu człowie­
kowi zrobię cos złego, wtedy odpowiada 
nowoczesna moralność: tego czynić nie 
wolno. — Zuamy człowieka, który po­
siada niezmierny majątek, którego bez­
czelny zbytek jest obrazą naszego ubó­
stwa, rzucamy zawistnym wzrokiem da 
wystawność jego zbytku i chcielibyśmy 
stać się panami części, tylko małój 
cząstki jego majątku, chcielibyśmy 
żywić się okruchami, spadającemi 
z jego stołu i odczuwamy głęboką 
nienawiść, gniew, zazdrość, gdy myślimy 
o bogactwach innych. Nowoczesna mo­
ralność powiada mi: To wolno, masz zu­
pełną słuszność ; ale gdy zręcznym ruchem 
złodziejskim staram się urzeczywistnić 
moje myśli i uczynić zadość swój pożą­
dliwości, gdy wyciągnę rękę po własuość 
mego bliźniego, wtedy nowóczesua moral­
ność zatrzymuje mnie i mówi: To się nie 
godzi. Czyż to nie jest historya o my­
śliwym i kuropatwie ?

W powrocie z długiego polowania 
przez lasy wyjął myśliwy z torby pyszną 
kuropatwę i zaczął ją pokazywać swemu 
zmęczonemu i zgłodniałemu psu. Biedne 
zwierze skaeze po nią, warczy, wyje, 
skacze znowu, oczy jego świecą się od 
pożądliwości zaspokojenia głodu. Myśli­
wy podtrzymuje mu więc kuropatwę a 
pies na próżno wysila się za nią. To 
wszystko ze stanowiska moralnego jest 
dozwolone; ale nagle pies robi większy 
skok — i udaje mu się chwycić kuropa­
twę ; to atoli jest rzeczą karygodną — i 
za to dostaje od myśliwego kije.

Zupełnie tak samo ma się rzecz z 
nowoczesną moralnością, która pozwala 
na zły zamiar, ale zakazuje złego czynu.

(Dokończenie artykułu VII nastąpi.)

przyznać sę do tój poc.zwarki, boc to 
chyba nie s olanka. Talia nic wspól­
nego nie chce mieć z tym podrzutkiem, 
tem umiej Melpomena. — Ha! powiem 
ci panie Kaźmierzu, aby przeciąć ów 
węzeł gordyjski, tylko przypuścić można, 
że muzy w owym czasie musiały bardzo 
być zajęte po świecie, i ot biedactwo 
urodziło się przypadkiem. Dziś muzy 
płaczą nad biedną kaleką i nie chcą jój 
ochrzcić. — Bo też rzeczywiście nie wie­
dzieć, zkąd autor czerpał natchnienia, 
w jakich stronach szukał typów naszych 
poczciwych wieśniaków — ta miłość to 
jakaś miłość hiszpańska, sztyletowa, mor­
dercza, pełna intryg i zdrady, nie nasza 
sielska wieśniacza. — Ely ulubiony nasz 
poeta, widząc ten utwór na scenie, po­
cieszył by Się może i widząc tę gwałto­
wną miłość, przestałby wołać:

C6ż więc zostaje? pieśni erotyczne?
Ale i dla tych braknie w świecie wzorów.
Pogasły w piersiach ognie romantyczne,
Pełne świetności i pełne kolorów
A miłość cierpi suchoty chroniczne
I potrzebuje pomocy doktorów,
Co podtrzymują jej zbyt wątłe życie,
Przez różnych środków drastycznych użycie.

Krew już nie kipi purpurowym warem
I nie upiększa ciat swoim szkarłatem,
Zmysły namiętnym nie owiane czarem,
Nie zakwitają egzaltacji kwiatem
A to co wschodzi, jest tak zwiędłem, starem
Tak arlekińskiem i tak karło watem....

Chłop z sielanki K.... kłam temu zadaje
choć nie ma tam egzaltacyi kwiatu, ale 
chyba trudno o gwałtowniejszą miłość 
i krew kipi za bardzo, prawda panie 
Kaźmierzu ? Wybitnych ról nie ma 
zgoła, wszystkie prawie niesmaczne, cha­
raktery okropne, podłe same łotry, mor-

Sejm g-alicyjski.

Lwów, 22 listopada.
Przed przystąpieniem do wyboru trzech 

członków Wydziału krajowego z całego 
sejmu, na życzenie Sanguszki odroczono 
posiedzenie celem porozumienia się co do 
porządku głosowania. — Romańczuk 
imieniem swych przyjaciół politycznych 
oświadcza, iż oni glosować będą najprzód 
za swym kandydatem Sawczakiera i prosi 
wszystkich życzliwych, aby z nimi gło­
sowali.

Po godzinnój przerwie oświadcza Mę- 
ciński imieniem licznego koła przyjaciół 
politycznych, że głosować będą w dwóch 
pierwszych głosowaniach za tymi kandy­
datami, którzy już dawniój w Wydziale 
zasiadali, a mianowicie w pierwszem gło­
sowaniu za Wereszezyńskim, a w osta- 
tniein za Sawczakiem.

Golejewski oświadcza w imieniu dzi­
kich, że głosować będą na wszystkich 
trzech członków zasiadających obecnie w 
Wydziale.

Przy pierwszem głosowaniu na 128 
głosujących wybrany członkiem Wydziału 
krajowego Wereszczyński 68 glosami, — 
Sawczak otrzymał 54 głosów, Hoszard 6. 

Przystąpiono do drugiego wyboru.
Marszałek oświadczył, iż wstrzymuje się 
od głosowania. Na 128 głosujących wy­
brany został człoukiem wydziału krajowe­
go Hoszard 70 glosami; Chrzanowski o- 
trzymał 57 głosów ; 1 kartka była biała.

Pizy trzecim wyborze głosowało 127 
posłów. Człoukiem wydziału krajowego 
wybrany został Sawczak 101 głosami; 
Chrzanowski otrzymał 24 głosów, dwie 
kartki oddano białe.

Zastępcą członka wjTdziału krajowego 
(Wereszczyńskiego) wybrany Autoui Wo- 
dzicki 62 głosami na 123 głosujących; 
Rayski otrzymał 54 głosów, reszta głosów 
rozstrzelona.

Zastępcą członka wydziału krajowego 
(Hoszarda) wybrany Władysław Kozie- 
brodzki 81 głosami na 121 głosujących ; 
Trzecieski otrzymał 37 głosów, reszta gło­
sów rozstrzelona.

Zastępcą członka wydziału krajowego 
(Sawezaka) wybrany został Wincenty 
Gnoiński 83 głosami na 121 głosujących; 
Romańczuk otrzymał 35 głosów, reszta 
głosów rozstrzelona.

Po skończonych wyborach odroczono 
posiedzenie do wieczora. Rozpocznie się 
ono o godzinie wpół do 8.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentu.
Berlin, 22 listopada.

(21 posiedzenie.)

Marszałek Levetzow zagaja posiedze­
nie przy słabym współudziale Izby i 
galeryi.

Przy stole rady związkowój: hr. Bis­
marck, pruski minister wojny Verdy du 
Yernois, bar. Marshall i inni.

Do Izby nadszedł drugi etat dodatko­
wy. Na porządku obrad stoją drugie 
obrady nad etatem i to nad specyalnym 
etatem dla urzędu spraw zagranicznych.

Przy tyt. I wydatków „utrzymanie 
sekretarza stanu „50,000 marek“, za­
biera głos

dep. Richter (wolnom.) i odwołując się 
na manipulacje urzędowój prasy w osta­
tnich czasach, zapytuje sekretarza stanu, 
br. Bismarcka, czy są jakiekolwiek po­
szlaki, że szef jeneralnego sztabu stara 
się pokrzyżować politykę zagraniczną kan­
clerza albo pana sekretarza stanu. Jeżeli 
tak jest w istocie, to należy założyć 
protest przeciwko takiemu wpływaniu na 
politykę zagraniczną, która pochodzi ze

derce, - jeden typ sympatyczny Stacha i 
sieroty, jego narzeczonój, ale sztuka, 
masz racyą, nie warta rozbioru, szkoda 
czasu i atlasu, a raczój papieru. — Je­
dnak dodać trzeba, że artyści nasi ro­
bili co mogli. Pan Janowski, choć za­
ledwie chwilkę był na scenie,, dowiódł 
co z roli ziobić można, stworzył typ 
trywialno-elegancki a co przyznaj panie 
Kaźmierzu, dość trudnem jest zadaniem. 
Muzyka nie brzydka, solo ślicznie od­
śpiewała pani Schiirrer a i chóry, jak 
na nasze stosunki wcale nie złe. — 
Lecz dość o tem. — Za to dzisiaj 
mieliśmy prawdziwą ucztę duchową : „Bo­
gusławski i jego scena." Sztuka sama 
piękna jak brylant tysiącem ogui błysz­
czący. Ślicznych myśli roje i zdań i uczuć 
tyle poczciwych i rzewnych i zdrowych 
poglądów, — w ogóle cały ten/ gtwór 
przenosi w inne czasy, epokę znakomicie 
maluje. Artyści nasi oddali ją z pra­
wdziwym talentem, poczuciem i ciepłem 
niezwykłóm. Wszyscy wyszli z teatru 
zadowoleni, uniesieni w pełni entuzjazmem 
dla Bogusławskiego, trubadura sztuki 
owych czasów. — Pan Skirmunt znako­
micie przedstawił Bogusławskiego, głosem 
swym rzewnym, tak bardzo nadającym 
się do podobnych ról, i grą wyborną je­
dnał dla sztuki miłośników i kazał wie­
rzyć w siłę ducha i woli Bogusławskiego, 
stwarzając typ nader sympatyczny i po­
ciągający. — Pan Trapszo! Któż nie ceni 
tego wielostronnego talentu, przecież już 
nawet dyrygującego orkiestrą podziwialiś­
my go nieraz, pamiętasz panie Kaźmie­
rzu, naprzemian bawił i rozrzewniał pu­
bliczność. W pierwszym akcie w cha­
rakterystyce różnych chodów naszkicował

strony niezawisłój od parlamentu i rze* 
komo uchylającój się od niemieckiój po­
lityki pokojowej. Mówca wprawdzie spo­
dziewa się, że chodzi tu tylko o „myt“, 
ale tóm przyjemniój będzie panu sekre­
tarzowi stanu módz mu zaprzeczyć.

Na to zapytanie odpowiada minister 
wojny Verdy du Vernois, ponieważ tu 
chodzi o członka armii, oświadczając, iż 
nie waha się nazwać zachowania się 
prasy lekkomyślnóm i obrażającóm. Jest 
to istotnie lekkomyślnością wynajdywać 
rzeczy, mówi dalój p. minister, które po­
dług naszych pojęć istnieć nie mogą, lek- 
komyśluóm jest do dyskusji pociągać naj­
wyższych oficerów. Jest to ubliżającóm 
dla armii, insynuować szefowi jensralne- 
po sztabu, że krzyżuje zamiary Jego 
Król. Mości. Pan minister obstaje przy 
swojóm zdaniu wobec wszelkiój prasy, 
która w ten sposób postępuje, do jakie- 
gokolwiekby stronnictwa należała.

Sekretarz stanu hr. Bismarck pray- 
wtarza temu, co powiedział poprzedni 
mówca, dodając ze swój strony, że są to 
istotnie tylko myty, ponieważ cesarz sam 
kieruje polityką zagraniczuą i od tych 
tylko rady przyjmuje, którzy są do tego 
powołani.

Dep. Richter wyraża zadowolenie, że 
wywołał oba powyższe oświadczenia. 
Pragnie on tylko stwierdzić, że nieza­
leżna prasa wszystkich stronnictw uie ma 
żadnego udziału w artykułach o hr. 
Waldersee. Artykuły te uie byłyby zna­
lazły rozgłosu, gdyby uie były wyszły 
od organów, które stoją ua usługi rządu 
i biura prasowego. Mówca oświadcza, 
iż kwestyi tój dotknąć musiał, ponieważ 
znaczenie rządu i ojczyzny prasa ta 
dyskredytuje wobec zagranicy.

Dłuższą dyskusyą wywołuje zamie­
rzone urządzenie osobnego wydziału kolo­
nialnego w urzędzie dla spraw zagrani­
cznych, o którego przyjęcie prosi komisya 
budżetowa.

Sekretarz stanu hr. Bismarck zape­
wnia, że rząd w swych żadaniacb trzy­
mał się tylko najskromuiój zakreślonych 
granic i że żąda jedynie tego, co jest 
niezbędnie koniecznem dla pokonania na­
wału pracy.

Dep. dr. Windthorst twierdzi, że je­
żeli parlament uchwali nowy wydział 
dla spraw kolonialnych, to będzie to z jego 
strony krokiem do ustalenia i dalszego 
rozwoju polityki kolonialnój, a dotychcza­
sowe rezultaty nie są wcale zachęcające. 
Mówca oświadcza, iż centrum będzie gło­
sowało za wnioskiem komisyi budżetowój, 
jeżeli otrzyma rękojmią, że misye katoli­
ckie będą równouprawnione z protestan- 
ckiemi. Dalój oświadcza dr. Windthorst 
jeszcze, że gdyby był wiedział, że rząd 
okaże się tak małodusznym w pojmowa­
niu stosunków misyjnych, to nie byłby 
głosował za żądaniami dla wyprawy 
Wissmanna. W końcu mówca raz je­
szcze powtarza, że jeżeli rząd istotnie 
chce katolikom zadosyćuczynić, to niech 
się nie sprzeciwia wnioskowi centrum. 
Dopóki to, czego wniosek żąda, nie zo­
stanie jasno i dobituie określone, dopóty 
mówca nic uczynić nie może dla sprawy 
kolonizacyjnój.

Sekretarz stanu hr. Bismarck oświad­
cza, iż dalsze żądania ze strony rządu są 
nieuniknione, zwracając uwagę na fakt, 
że Anglia i Holandya spogląda na stu­
letnie dzieło kolonizacyjne, czóm Niemcy 
poszczycić się nie mogą. Co do misyi 
katolickich, to pan sekretarz stanu zau­
waża, iż wydaje mu się zbytecznóm, aby 
osobne uchwalać rozporządzenie, ponie­
waż, nie istnieje upośledzenie jednego z 
wyznań i nie nadeszły żadne skargi w 
tym względzie. Mówca praguie skonsta­
tować, że jeżeli dopuszczono Jezuitów i 
afiliowane im zakony w Wschodniój 
Afryce i nad Oceanem południowym, to

typy naprawdę żyjące, — śliczna była 
owa pożegualna scena z księżniczką, jak 
łudząco oddana radość biednego suflera 
nad szlachetną damą, odrzucającego wyna­
grodzenia pieuiężuego, gdy księżniczka 
proponuje mu, że dziełko jego wydruko­
wać każę. Śliczna to scena, tak delika­
tnie odczuta i wycieniowana a oddana 
była z prawdą i uczuciem. — Pani Ja­
nowska wspaniałą była księżniczką, 
wszyscyśmy ją kochali, nieprawdaż panie 
Kaźmierzu? i z bijącóm sercem oczeki­
waliśmy jej tryumfu nad Ryxem w 5tym 
akcie — ale niestety tylko w duszy odczuć 
go mogliśmy. Akt 5 co prawda nie od­
powiada 4 pierwszym — to szkoda pra­
wdziwa. Umiała pani Janowska ślicznie 
pogodzić panią wielkiego świata z kobietą 
serca i czynu, rozumną i szlachetną zara­
zem, i miała bardzo szczęśliwe chwile. 
Scena jój z Ryxcm, gdy tenże przychodzi 
wyzywać ją i grozić jój, znakomicie była 
oddaną, tyle dumy szlachetnój w całym 
tonie, tyle pogardy dla nikczemnika, taka 
wiara w zwycięztwo dobrej sprawy, to 
wszystko naprzemian malowało się w grze 
i wywołało silne wrażenie. — Pan Po­
pławski nie mniój subtelnie wypracował 
postać Ryxa ; był rzeczywiście zimnym, 
wyrachowanym intrygantem, wstręt w ka- 
żdem uczciwóm sercu budzącym ; owa scena 
ua pokojach królewskich z Bogusławskim 
odegraną była przez obu artystów po 
mistrzowsku. Dwa żywioły mamy ście­
rające się w obec słabego króla, niewie- 
dzącego co wybrać, co postanowić, a 
myślami zajętego gdz.ieindziój. Bogusław­
ski szczyt wszelkiój szlachetności, miłością 
dla sztuki i poezyi przejęty, świętą swą 
misyą i wiarą w sprawę swą, z zgrabnym



stało się to dla tego, ie jaz ich tan 
zastano.

Dep. Richter (wolnom.) zauważa, iż 
centrum zdaje się spodziewać, że kolo­
nialna polityka Niemiec przyczyni się do 
rozwoju dzieła misyjnego. Mówca twier­
dzi, że właśnie polityka kolonialna dopro­
wadziła do tego, że istniejące misye się 
rozbiły, teraz potrzeba będzie dziesątków 
lat, zanim przywróci się w misyach da­
wniejsze stosunki. O ile mówca najzu- 
pełniój zgadza się z zapatrywaniem dr. 
Windthorsta co do równouprawnienia 
obydwóch wyznań, o tyle jest przekona­
ny, że oczekiwania dr. Wiudthorsta od­
nośnie do rozwoju dzieła misyjuego spełzną 
na niczóm.

Sekretarz stanu hr. Bismarck bierze 
kolonialną politykę w obronę i kładzie 
nacisk na to, że misyonarze powinni być 
narodowości uiemieckiój. Mówca twierdzi, 
że o utworzeniu osobnego urzędu dla 
spraw kolonialnych wcale nie mówił.

Dep. dr. Windthorsl powraca jeszcze 
do kwestyi misyjnój. Przeciw zami-rzo- 
nemu urzędowi kolonialnemu występuje 
mówca z energią już dla tego samego, że 
na to należy główny położyć przycisk, 
aby kolonialna polityka, która, jak tego 
nauczyło doświadczenie w ostatnich cza­
sach, może doprowadzić do poważnych 
zatargów dyplomatycznych, była bezpo­
średnio prowadzona przez kaulerza, na 
jego odpowiedzialność, ale aby nie była 
odłączona od urzędu dla spraw zagra­
nicznych.

Sekretarz stanu hr. Bismarck twier­
dzi, że pod względem religijnym pauują 
w wschodniej Afryce zadowalniające stó- 
sunki. Tam kierownictwo misyi dzierży 
apostolski wikaryusz. Aby misye oddać 
kierownictwu Propagandy w Rzymie, na 
to się mówca nie godzi.

Deput. Hammacher (uar. lib.) uważa 
obecną chwilę za mało sposobuą do roz­
trząsania Kwestyi osobnego urzędu kolo­
nialnego. W każdym razie należy do­
starczyć odpowiednich sil roboczych dla 
spraw kolonialnych.

Deput. dr. Trege (kons) dziękuje rzą­
dowi, że okazuje się gotowym także do 
popierania misyi ewaugielickich i stwier­
dza, że tu nie chodzi o jakąś awantur­
niczą polityką, lecz o dążności, które 
krajowi mogą być pożyteczne.

Deput. Rickert (wolnom.) pyta, komu 
ma podlegać zamierzony wydział, na co

Sekretarz stanu 7ir. Bismarck odpo­
wiada, że wydział ten należeć będzie do 
urzędu spraw zagranicznych

Deput. Woermann (uar. lib.) twierdzi, 
że w koloniach nie mogą rządzić Towa- 
stwa, że tam, gdzie rząd admiuistruje, nie 
można mówić o niepowodzeniach.

Deput. Bamberger (wolnom.) twierdzi, 
że zwolennicy kolonialui powinuiby pójść 
za przykładem króla belgijskiego, który 
z własdój szkatuły wyłożył 20 milionów 
na urzeczywistnienie snu o Kongo. Po­
cieszają się niejedni tóm, że wiele iunych 
przedsiębiorstw, które się źle zaczęły, 
skończyły się szczęśliwie. Ale nie ka­
żdy, którego pierwszą sztukę wygwizda­
no, został wielkim pisarzem.

Po dalszych uwagach deputowanych 
Woermanna i Richtera dyskusyą zam- 
kuięto.

Resztę rozdziału uchwalono bez roz­
praw.

Przy rozdz. IV, tyt. 5 „ambasada w 
Bernie- porusza

dep. Baumbach (wolnom.) stósuDek 
Niemiec do Szwajcaryi i sprawę Wohl- 
gemutha.

Sekretarz stanu hr Bismarck oświad­
cza, iż między temi dwoma państwami 
panuje stósunek przyjazny, że dypioma- 
tyczua zamiana zdań zeszłego lata, miała 
na celu pozyskanie związków szwajcar­
skich, aby złamać w Szwajcaryi panowa-

iutrygautem własny tylko interes mającym 
ua oku, kieszeń przedewszystkióm. — 
Droga więc najprędzój wiodąca do zwy- 
cięztwa , naturalnie pochlebstwem , oj! 
łechtając próżność ludzką, wiele się uzy­
ska. Panie Kaźmierzu smutne to, ale 
tak jest niestety; dumy osobistćj mało ! 
ale próżności! próżnostek! próżnosteczek! 
co nie miara !

Pan Królikowski wcale tóż dobry 
typ otworzył w królu! — Pan Sosnow­
ski w roli Stanisława typowym był ba­
łamutem, gouiąeym li tylko za zabawą, 
w najpoważniejszych nawet chwilach, i 
zostawiawiającym sidła, gdzie tylko się 
uda, pełen werwy i humoru. — Pani Sie­
dlecka i pani Królikowska także role 
swe oddały dobrze. — Pani Trapszowa od­
dała Barbarę w garderobie teatralnój, 
z zapałem i siłą niezwykłą. — Pan Sie­
dlecki oddał prawdziwie bardzo naiwny 
typ poczciwego szlachcica, z głuchój pro- 
wincyi przybywającego, z wszystkiemi 
przesądami swemi i pojęciami. — Wszy­
scy w ogóle artyści grali wybornie; w 
teatrze widzieliśmy także gości z War­
szawy, i wszyscy wyszli z przestawienia 
bardzo zadowolnieni. — Przyznaj panie 
Kaźmierzu, że artyści nasi cudów doka­
zują. — Ileż to razy w innych stolicach 
przedstawiają jednę i tę samą sztukę, aż 
do znudzenia doprawdy, bo często i 200 
razy. — Cóż więc dziwnego, że jćj się 
tak nauczą artyści, że trudno by im było 
grać już niepoprawnie, cóż dziwnego, 
pytam ciebie panie Kaźmierzu, że każda 
scena wykończona, zaokrąglona, wygła­
dzona w najdrobniejszych odcieniach i 
wypracowana; prócz tego dodać wypada, 
że przed wystąpieniem pierwszóm przed

nie socyalnćj demokracyi, i że sprawa z 
Woblgpmuthem już załatwiona.

Dep. Singer (aoc. dem ) oświadcza, że 
jpgo stronnictwo powróci przy drugich 
obradach nad ustawą antysocyalistyczną 
do sprawy Wohlgemutha i do niemieckie­
go policyjnego szpiegostwa w Szwajcaryi. 
Mówca rozwodzi się dalój nad rzekomemi 
prewokacyami niemieckich urzędników po­
licyjnych.

Przy glosowauiu okazuje się. że liczba 
członków parlamentu wynosi tylko 152, 
że zatóm Izba nie jest zdolną do powzię­
cia uchwały, w skutek czego posiedzenie 
zakończono.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek. 
Na porządku obrad: wnioski centrum, 
odnoszące się do ochrony robotnika.

Koniec o godzinie 5.

NIEMCY.
* Berlin, 22 listopada. Prezydyum 

parlamentu miało wczoraj o godziuie 5 
po południu w zamku audyencyą u cesa­
rza Skoro tylko zameldowano przybycie 
prezydyunt, cesarz w towarzystwie swego 
adjutauta wszedł do sali recepcyjnej i po­
wita! bardzo serdecznie pp L-vetzowa. 
dr. Bubla i Uuruhe z Babimostu. Cesarz 
wygląd ł zdrowo i krzepko i rozmawiał 
wiele ze swymi gośćmi, pomijając atoli 
wyraźnie sprawy polityczne. Parlament 
usłyszał z ust cesarza następującą po­
chwałę: parlament pracuje pilnie — a ja 
i w obcych stronach piluie śledziłem jego 
rozprawy.

— Wielkie wrażenie w kotach parla­
mentarnych i politycznych wywołała scena 
na początku piątkowego posiedzenia w 
parlamencie. Dep. Ri 'liter (zob. Sprawy 
sejmowe) mówił o zaczepkach oficyaluój 
prasy przeciwko hr. Waldersee. Na to 
odezwał się minister wojny, który wcale 
nie miał udziału w porządku obrad dnia 
tego, i wyraził, pomimo, iż pytanie dep. 
Richtera było zwrócone do sekretarza 
stanu, swe oburzenie co do owych 
artykułów, potępiając je, z jakiejkolwiek 
one pochodziły strony. Huczne oklaski po 
stronie woluomyśluych zabrzmiały po tój 
replice. Dopiero wtenczas zabrał glos 
sekretarz stanu, hr. Bismarck, którego 
oświadczenie odnosiło się tylko do cesa­
rza. Tak samodzielnie, jak wczoraj mi­
nister wojny, nie wystąpił dotąd żaden 
z ministrów. Wypadek ten jest niezwy­
kły i komentują go tóż na wszystkie 
strony. Hr. Bismarck w dalszym ciągu 
obrad wydawał się mocno zirytowany i 
zdenerwowany, a kiedy stronnictwo wol- 
nomyślne poruszyło kwestyą stosunku 
między Niemcami a Szwajcaryą, pan se­
kretarz stanu po lakonicznój i dość 
szorstkiój odpowiedzi opuścił salę po­
siedzeń.

— Rada związkowa udzieliła na po­
siedzeniu z 21 b. m. swego przyzwolenia 
na projekt do ustawy odnoszącój się do 
ustanowienia drugiego etatu dodatkowe­
go do budżetu na r. 1889/90 i na wnio­
sek wydziałów dla ceł, handlu i korouui- 
kacyi, odnoszący się do uzupełnienia roz­
porządzeń o wykonaniu ustawy o cle 
cukrowem.

— Administracye kopalni w rewirze 
esseńskim odpowiedziały na życzenie ze­
brania górniczego, aby przyjęto napowrót 
karanych robotników, że administracye 
są gotowe, aby dać dowód pokojowego 
swego usposobienia, przyjąć znowu wier­
nych i długoletnich robotuików, którzy 
bez przyczynienia się administracji pracę 
utracili. 

Mierosławski mnsial wyjechać do Krakowa, 
gdzie żona jego i dziecię leżą na śunertelnćm 
łożu. Mierosławski prosił, by rozprawa to­
czyła się dalój w jego nie-b cności. Trybuna! 
zgodził się na to.

Następuje przesłuchanie Klansnera, które 
nie przyniosło nowych szczegółów.

Zaczyna się zaraz przesłuchanie H-rza.
Z ławy oskarżonych wolnym krokiem wycho­
dzi mężczyzna dość wysoki, o szpakowatej 
brodzie, typowój twarzy zbogaconego kupca 
izra- lickiegi. Ubrany po europejsku, gorzćj 
mówi po polsku od Klansnera, przytóm po- 
wolniój. Starannie uczesany dba widocznie 
o swoją powierz-hewność. Przew. tak samo, 
jak Klausnerowi, przedstawia Herzowi, o co 
jest oskarżony. Herz do winy się nie po­
czuwa i opowiada, że w roku 1883 przybył 
do niego Pastor, zastępca „Hapagn“ i ofiaro­
wał ma ajenturę. Herz oświadczył, że ajen- 
turę przyjmie, ale pierwój musi być koocesya.
Na to odrzekl zastępca „Hapagn,“ iż T-wa- 
rzystwo to jest koncesyonowane w calój mo­
narchii, że doniesie o nowój ajencyi namiest­
nictwu, a tymczasem, nim koncesya przyjdzie, 
ajencyą prowadzić można. Ja się na tóm nie 
znalem, przyjął- m projekt; zawarłem k-ntrakt 
z Boltenem. Tymczasem namiestnictwo nie 
przychyliło się do podania „Hapagu“ o kon­
cesyą, wt-dy Herz złożył ajencyą i więcój się 
wychodźcami nie trudnił, aż dopiero w roku 
1887, gdy Klausner uzyskał koncesyą Ba 
Oświęcim. Klannner miał się zapytać, czy 
namiestnictwo zgodzi się, by Herz był za­
stępcą. Nie byłem nigdy karany. Przew. 
Był-A pan. Herz : Politycznie 1 100 złr. za­
płaciłem na biednych oświęcimskich za to, że 
ajencyą „Hapagn* bez koncesyi prowadziłem.

Dalój opowiada Herz, iż w roku 1887 
ugodził sę z Klausnerem o prowadzenie ajen- 
c.yi w Oświęcimiu, zawarli kontrakt i zy-kiem 
dzielić się mieli tak, że Klausner miał dosta­
wać !/s część, a Herz, Lłiweuberg, Landan i 
Landerer ’/»• koncesya przyszła, otwo­
rzył ajenturę w lipcu albo w kwietniu. Herz 
powiada, żo pracował wyłącznie dla „Cnnar- 
da.“ Potćm opowiada znane już z zeznań 
Klansnera szczegóły, j k niebawem zaczęli 
robić dla „Hapagn,“ stósująC się do porozu­
mienia między sobą ekspedyentów portowych. 
Przew. Czy się T..w, „Cunard“ zgodziło, byś- 
cie na „Packet“ wyłącznie wysełali wychodź­
ców? Herz. Tak jest, trzymali konferencyą 
i między niemi ugodzone zostało, by wszystko 
szło na „Packet“ czyli „Hapag.“ Przew. 
To „Hapag“ się zgodził, ale wy praenjąc dla 
niego bez koncesyi, byliście pokątuymi ajen­
tami. Herz. Nie — myśmy pytali namie­
stnictwa, a starostwo odpowiedziało, że to 
wszystko jedno, jeśli tylko „Cunard“ się zgo­
dził. Przew. Gdzież to pismo ? Herz. Ustnie 
odpowiedziało. Przew. A. ustnie, — nie ma­
cie dokumentu? Herz. Może Klausner ma.... 
Przew. Nie — nie ma, zeznajc tak samo, 
jak pan. Herz. Nie dowierzałem Kiausnero- 
wi i sam pojechałem do starostwa. Przew. 
Dla czego staraliście się o koncesyą, skoro 
starostwo uznało, że to zbyteczne? Herz. 
„Hapag“ sam wniósł o koncesyą, by ją miał 
w Oświęcimia na swoje miano. Przew. My 
tu mamy listy, z których przekonamy się, czy 
w istocie „Cnnard“ zg-dzil się, by na „Ha­
pag“ wysyłać wychodźców. (Przewodniczący 
odczytuje 2 listy, z których wynika, że „Cn­
nard“ upominał się o przysyłanie wychodź 
ców.) Nie- h to pan wytlónnczy. Herz. List 
jest pisany do brodzkiej ajenyi, my tój ajen­
cyi nie prowadzili. My tylko na niemieckie 
okręty mogli wysyłać, bo w takin razie zwol­
nieni byli wychodźcy od wykazyw-ania się w- 
Mysłowicach 400 markami. Na „Cunard“ nie 
było tej nlgi. Przew. Wy nie oglądali się 
na to, boście albo szwarcowali wychodźców, 
albo na Drezno ich wysyłali, wreszcie wysy 
laliście wychodźców bez gotówki wprost na 
Mysłowice, wiedząc, że ich zwrócą. Mosiały 
być inne powody. Herz tłómaczy się, że 
droga na Drezno była dobrodziejstwem dla 
wychodźców, a na Mysłowice chcieli oni ko­
niecznie iść sami, próbując szczęścia w prze­
dostaniu się za granicę. „Proszem“ ślicznie, 
my sobie nic nie brali za kartę, ile nam za 
płacono tyle odsyłaliśmy do Hamburga. — 
Przytem popadł Herz w sprzeczność w swych 
zeznaniach, gdyż początkowo twierdził, że 
nigdy nie był w Hamburgu, późnićj zaś mó­
wił, że widział sam w Hamburgu, jak wy­
chodź y drożój płacili za karty aniżeli w 
Oświęiimia. Sprzeczność tę podniósł sędzia 
przysięgły p. Bartelmns, a Herz przyznał 
wtedy, że byl w Hamburgu w prywatnym 
interesie, jadąc do kąpieli morskich w Helgo- 
landzie. — Na zapytanie przewodniczącego 
oświadcza Herz, że były takie wydatki, o 
których nie wszyscy spólnicy wiedzieli, i 
przeczy, jakoby ajeneya jakich gwałtów na 
wy- hodźcach się dopnsz zala. Historyą z or­
łem w ajencyi opowiada Herz tak samo jak 
Klausner. Co do Iwanickiego twierdzi, że ten 
przychodził tylko czasem badać, czy między 
wychodźcami nie ma zbrodniarzów ; o umowie 
ajencyi z Iwanickim nic nie wie, nie wie 
także, co znaczą różne pozycye w książkach, 
jak „Iwnsch“, „Iwan“ itd. Co do pozycyi 
„Zeitnng“, twierdzi Herz, że to znaczy ga­
zeta, a gdy mu przewodniczący przedstawia, 
że to znaczy Zeitinger, mówi Herz: —„E, 
to pewno Gntmann sobie jakieś figle pisał “ 
Co do innych pozycyi nie daje Herz także 
żadnych wyjaśnień, twierdzi tylko, że nad- 
strażnik Kostecki za to pobierał pensyą, bo 
pisywał ajencyi deklaracye, a polieyant z 
Brzezinki za to, że pilnował wychodźców 
przed pokątnymi ajentami. W ogóle podobnie 
jak Klausner tak i Herz, zapytany o wyja­
śnienia, twierdzi, że może drudzy spólnicy 
będą lepiój o tem wiedzieli. Na zapytanie 
przewodniczącego, co znaczy pozycya w książce 
„Colipei“, odpowiada Klausner, że to znaczy 
Polizeirevision. O nakłanianiu do dezercyi nie 
chce Herz nic wiedzieć.

Proces wadowicki.
Wadowice, 20 listopada. 

Na początku dzisiejszej rozprawy zawia­
domił obrócą dr. Rosenblatt, iż konduktor

publicznością, pół roku naprzód studyują, 
pracują, powtarzają — a u nas nieomal 
z dnia na dzień ¡Dna sztuka przedstawioną 
bywa, bo publiczność nie wielka, żąda 
zmiany oczywiście, trzeba więc prawdłi- 
wyrh talentów, dobrój woli i pracy nie 
lada, aby temu podołać i w takich wa­
runkach i nieraz znakomicie tak ! tak! 
Panie Kaźmierzu wszystko sądzić wypada 
przez porównanie w życiu, a sądzić oglę­
dnie, bo łatwiój krytykować, jak zdziałać 
co samemu. — Przyznam ci się, że sły­
szeć nie mogę, jak to często się zdarza, 
porównywanie sceny naszój do Paryża, 
Wiednia, Warszawy itd. — Cóż tu odpo­
wiedzieć można — chyba że w wa­
runkach paryskich , wiedeńskich, lon­
dyńskich , warszawskich, nasi artyśei 
możeby przewyższyli tamtych artystów. 
Trzebaby u nas koniecznie trochę bardziój 
wchodzić w głąb rzeczy, nie trakto­
wać wiecznie powierzchownie tematu. 
Zresztą prawda, panie K., w każdym 
teatrze większym w stolicy artyści mają 
swoje role i swoje tylko grywają, u nas 
każdy prawie jest wszechstronny i gra 
eo musi i bierze rolę, którą grać wy­
pada, a dla którój brak przedstawiciela. 
Myślisz, panie K., że to mała trudność 
dla komika n. p. przedzierzgnąć się naraz 
w tragika ? Czyż to w jakimkolwiek 
teatrze paryskim, londyńskim, warsza­
wskim a nawet berlińskim się dzieje ? 
Dziś benefis pana Siedleckiego, tego 
wielce zasłużonego na naszój scenie ar­
tysty ! Teatr pewuie będzie przepełnio­
ny — do widzeuia więc, przecież nie 
wątpię, że się tam spotkamy!

------------ -----------------

Widowieo, 22 liatopada. (Tel-gram 
„Czasn.“) Ministerstwo sprawiedliwości przy- 
zn-ło sędziom przysięgłym po 3 xlr. dzien­
ny, h dyet, po. ząwszy od dnia 14 listopada.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Pierwszym ukazem Pawła, odnoszą­

cym się do ceuzury był ukaz z r. 1797, 
nakazujący: „Książki przez cenzurę Die- 
dozwoloue, jako tóz te, które wydaią się 
podejrzaiiemi przedkładać rewizyi „R-dy“ 
(resai8kiój). Po uirn nastąpił ukaz z r. 
1798, jako jasne i bliższe określenie 
okazu z czasów jeszcze Katarzyuy II 
(1796). Ukaz ten zwracając się | rzede- 
wszystkiem przeciw książkom fraucuzktm, 
„odwodzącym ludzi od posłuszeństwa 
w obec władz i niemoraluym“ ustanawia 
we wszystkich portach cenzurę „składa­
jącą się z jednego lub dwóch członków, 
którzyby mieli nad tóm pleczę, aby prze- 
wożoue okrętami książki i gaz-ty bez 
poprzeduiego przeczytauia 1 pozwolenia 
przez cenzorów nie były wprowadzaue do 
kraju“. Nadto „senat“ ogłosić miał w ca­
łym kraju : „że kto odbiera jakąkolwiek 
gazetę, albo inne pismo peryodyczne, czy 
to przez wojażerów, czy kuryerów, czy 
pocztę, a od-la je z rąk swych do innych, 
uie przedłożywszy ich cenzorom, — ten 
podpada karze sądów, jako nieposłuszny 
prawom.“

Na mocy ukazu tego ustanowiono ceu- 
zury w Petersburgu, Rydze, Odesie, Mo­
skwie, Radziwilowie, składające się z 
cenzorów „uczonych“ (profesorów uniwer­
sytetów itd.), „grażdanskich“ (gubernato­
rów, radz.ców i innych urzędników pań­
stwa) i „duchownych.“ Cenzór świecki 
pobierał pensyą od 800 do 1800 rubli, a 
duchowny 500 rubli. Ceuzorzy ci zobo­
wiązani byli zdawać sprawozdania „Ra­
dzie Jego Cesarskiój Mości,“ którój pre­
zydentem byl książę Kurakin.

W roku 1800 ogłosił car jeszcze je­
den ukaz, odgraniczający murem chiń­
skim Rosyą od wszelkiój oświaty euro- 
pejskiój.

„Zważywszy“, głosi pamiętny ten 
ukaz, „że przez wprowadzanie z za gra­
nicy książek szerzy się odstępstwo od 
wiary, opór przeciw prawom krajowym 
i ogólne zepsucie obyczajów, zakazujemy 
niniejszym ukazem przepuszczanie przez 
granicę wszystkich książek w jakimkol­
wiek języku. Toż samo tyczy się muzyki 
(nut) “

Ukaz ten byl srogi, ale zarazem ha- 
niebnóm „testimonium paupertatis“ drżą­
cego o swą władzę samodzierżawia.

Bohaterem, w którym najwyraźuiój 
uosobi! się idea! cenzuiy owych czasów, 
byl cenzor w Rydze, Ttunanskij. W XIV 
tomie „russkoj stariny“ w pracy: „Cen­
zura rosyjska pod panowaniem Pawia 1“ 
umieszczony jest długi spis książek, za­
kazanych przez Tumańskiego. Podajemy 
tutaj ze spisu tego kilka charakterysty­
cznych ciekawych szczegółów.

„Francya w r. 1797“ (w niemieckim 
języku). Uwaga cenzora: Na str. 189 
umieszczona pieśń swawolna, i to jeszcze 

'z nutami.
„Angielskie kartki“ (w niemieckim ję­

zyku/ Uwaga cenzora:
Na str. 140 nazywa autor znakomitą 

jednę damę kokietką. Na str. 148 u 
wielkich panów uie może dopatrzeć się 
zamiłowania do nauk i literatuiy. Na 
str. 227 od króla Dawida i coraz dalój 
wymyśla wszystkim królom.

Car Paweł książki te kazał „spalić, 
a właścicieli ich odszukać i ukarać we­
dle prawa za sprowadzenie takich książek.“

„Regulamin dla Stowarzyszenia wspo­
magania chorych, wdów i sierot.“ Uwaga 
cenzora : „Prawa uadaje, tylko monarcha, 
regulamin znaczy tyle, co spis praw, a 
więc już sam napis nie lojalny. Na 
stronie 9 w § 12 podaje stany członków, 
mogących wstępować do Stowarzyszenia, 
ale o dworzaniuach i wojskowych nic nie 
mówi. Na stronie 21 w § 32 mówi się 
o wspólnym obiedzie dla członków Sto­
warzyszenia; a byłoby lepiój obiadów 
takich nie wyprawiać, lecz pieniądze za 
nie rozdzielić między ubogich.

Już z tych kilku przykładów widzimy, 
w jakiehto książkach dopatrywał się 
Tumanskij „tendencyi rewolucyjnych“, 
wierny zawsze swój maksymie, że „lepiej 
spalić 100 książek dobrych, niż przepu­
ścić jednę złą“.

Inni cenzorzy nie wiele pewnie gorzój 
cenzurowali książki, jakkolwiek o ich 
działalności nie dowiadujemy się niczego 
z dokumentów współczesnych.

Na zakończenie charaktery styl i cen­
zury rosyjskiej za czasów Pawła 1 doda- 
jemy jeszcze, że myliłby się ten, ktoby 
myślał, że srogie ukazy carskie w naro­
dzie wywołały ogólne oburzenie. Wielu 
ludzi, nie tylko inteligentnych, ale nawet 
uczonych, pochwalało cenzurę jako insty- 
tucyą bardzo pożyteczną dla kraju i na­
rodu. I tak w roku 1798 profesor mo­
skiewskiego uniwersytetu , Heim , wy­
powiedział po niemiecku mowę na 
chwałę cenzury. „Mądrą swoją prze­
zorność“ — mówi on — „pokazał cesarz 
Paweł w ustanowieniu cenzury dla 
wszystkich książek. Nauka i tak zwana 
oświata narodom często wychodzą na złe, 
szczególnie przez zwodnicze syrenie śpie­

wy o wolności i swobodzie slow*. Jakże 
szczęśliwą powinna cenić się Rosya, że 
uczoność ograniczona w niój rozuuinemi 
prawami!“

A więc profesor Heim był szczęśli­
wym, że prawa chroniły go od zbytniój 
Ui z-'iiości. Może i w dzisiejszej Rosji 
znalazłby kolegów rów uie jak on szczę­
śliwych.

(Ci»g dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Założenie Kóka rolniczego w Czerniejewie 

odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m po na­
bożeństwie. Spodziewamy się, że gospodarze 
licznie przybędą, a po-iediciele i dzierżawcy 
większych majątków dadzą swą obecnością wy­
raz moralnego poparcia nowo zakładające«® «¡0 
Kółka. 

jHLroulls.»
aiiejscm, prowincjonalna i zagraniczna.

P 0 x a a ń, »«bota 23 listopada.
* Doniesienie urzędowe. KrM mianował 

asesorów sądowy, h Kttbna.a z Berlina sędzią 
okręgowym w Złotowie, a Koesslera z Wro­
cławia sędzią okręgowym w Prądniku.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca .1 zusowego w Jerzycach pod 
Pozisniem: Hel-na Krótka 1 nurkę.

Wszelkie, choćby najmniejsza datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na restauracyą kościoła św. Michała ua 
Skałce w Krakowie. Kc proboszcz N. Kraw­
czyński z Łubowa 3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w 
sobotę po raz pierwszy operetua bouppégo 
„Bursze-; po raz pierwszy monodram A. La-, 
duowski-g«, z muzyką dyr. B. Dembińskiego 
„Zosia dmelina- i po raz pierwszy komedya 
Al ks. lir. Fredry (syna) „Hypnotyzm“.

W niedzi lę po raz drugi widowisko Win- 
cent.-go Rapackiego „Bogn-ł.w»ki i j-’go scena- .

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych
w teatrze polskim otwarią jest c wtorek 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do .2' 
po południa, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych. ; -

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych«-
* Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 

po koncercie p. Mierzwińskiego t. j, w czwar­
tek dnia 28 b. ni. ma się odbyć wieczorek 
tańcujący w sali Bazarowéj na dochód teatru 
pobkiego.

* Posiedzenie wydziału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 25 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Mlyńskiój. 
Na porządku dziennym komunikaty członków.

Dr. K o e b 1 e r.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 25 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wroclawskiéj nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8’/a wieczorem. 
Na porządku dziennym odczyt p. M. Kaniastego 
na temat „O balwierstwie i fryzyerstwie“. 
Szanownych członków uprasza się o jak najli­
czniejsze przybycie na zebranie. Zarząd.

* Na uczczenie pamięci wieszcza Adama 
Mickiewicza odbędzie się w środę dnia 27 b. m. 
o godzinie 71/« wieczorem przedstawienie w 
teatrze polskim z następującym programem;

Część pierwsza.
1) Prolog. 2) Śpiew chórowy „Barcarola“. 

3) Odczyt na temat: „Najnowsza literatura o 
Mickiewiczu“. 4) Fantazya na skrzypce, solo 
— Bériot. 5) Śpiew chórowy „Kalina“, tekst . 
małoruski. 6) Żywy obraz „Śmierć Konrada 
Wallenroda“.

Część druga.
7) a. Can-on.tte (fortepian), L Nicodé 

op. 13. b. 2 Mazurki (fortepian), M. Surzyń, 
ski. 8) a. Pieśń bez słów (skrzypce i f.rtepian), 
Czajkowski, b. Mazurka (skrzypce i f .rtepian), 
Gałkin. 9) Deklamacya: „Oda do młodości“, 
wiersz A. Mickiewicza. 11) Śpiew chórowy 
„z łąk i pól“. 12) Żywy obraz „Renegat“.

Śpiewy chórowe wykona Kolo Śpiewackie 
Polskie.

Ceny miejsc;
Krzesło w loży prosceniowćj 4,25 m. Krze­

sło w loży parterowćj 3.10 m. Krzesło w loży 
I piętra 2,60 m. KrzeJo parterowe 1,60 m. 
Krzesło w loży i na balkonie II piętra 1,05 m. 
Parter gimn. 50 fen. Amflbatr 30 fen. Ga- 
lerya 20 fen.

Biletów nabyć można od niedzieli 24 b. m. 
począwszy w cukierni p. E. Adamskiego przy 
Wroclawskiéj nlicy 14, w dniu zaś przedsta­
wienia przy kasie teatralnój. Następnego dnia 
odprawi się za spokój duszy A. Mickiewicza 
msza św. żałobna w kościele farnym o godzi­
nie 8 zrana.

Zarząd Towarzystwa „Stella“ w Poznaniu.
* Warta opadła n nas od wczoraj (2,48 m.) 

do dziś rana o 8 ctm. (2,40 m )■
* Przedsiębiorca budowli Schenk nabył od 

gospodarza Mota z Jerzyc za 27,000 marek 
6 mórg grnntn pomiędzy szosą berlińską a sta­
rym dworcem, na których zamyśla wybudować 
kamienicę.

* Z kroniki szkólnśj. Ustanowieni zostali 
a) definitywnie nauczyciele Uliszewski z Ko­
walewa w Ostrowie, Schulz z Gryźlin w po­
wiecie olsztyńskim w Bnkownicy w powiecie 
ostrzeszowskim, nauczycielka Richterówna z 
Główny pod Poznaniem w Środzie, Ciesielski 
w Kobylepoln, Żorawski z Błażejewa w pow. 
śremskim w Starolęce pod Poznaniem; b) od- 
wołalnie nauczyciel Woliński z Swarzędza w 
Kostrzynie.



* Pobiedziska. Do rady miejskiej wybrani 
zostali w I klasie pp. Pol.kiewicz i Wrze­
siński.

* Krotoszyn. W III klasie wybrani zo­
stali do rady mi jskićj pp. blachnierz Sie­
radzki i właściciel strzelony Schwengber. 
W klasie 11 odtędą się niebawem ponown» 
wybory.

* Kościan W poniedziałek dni » 25 b. m. 
odbęize się przedstawienie amatorskie Towa­
rzystwa Prze wy sio wego. Od'grane będą te 
same sztuki, któie odegrane były dnia 17 b. m. 
Po przedsuwirnin zabawa z tańcami. Goście 
mile widziani. Zarząd.

* Kobylin. Leśniczego Obala z Czelnścina 
znaleziono we wtorek wieczorem zabitego w 
pobliża wsi Rembichowa. Zwłoki leżały na 
torze kolejowym, głowa była przestrzelona, 
jedna ręka złamana, broń jego potrzaskana. 
Obal był w tym dniu na jarmarku w Koby­
linie. Prawdopodobnie zabili go kłosownicy, 
którzy zabitego zawlekli na tor kolejowy, aby 
lię zdawało, że się rzucił pod koła lokomo­
tywy. Proknratorya ostrowska i komisya 
sądowa z Krotoszyna są jnż na miejscu 
wypadku.

* Jutrosin. Uroczystość złotego wesela 
obchodzili ta we wtorek państwo Tyrakowscy. 
Zrana odbyła się na ich intencyą msza św. 
celebrowana przez ks. dziekana Riedla. Cesarz 
przesiał Jubilatom medal, a magistrat złożył 
im życzenia.

* Ostrzsszów. W dniu 14 b. m. nali­
czono to 158 koni i 381 sztuk bydła roga­
tego. W roku zeszłym było 161 koni i 438 
sztuk bydła rogatego.

* Inowrocław. Do Rady miejskiój wy­
brani zostali w klasie III kupiec 8. Bernstein, 
kuśnierz Jakób Sandler, radzca zdrowia dr. 
Rakowski a jako zastępca M. Kozłowicz; w 
klasie II kupiec Rosenfeld i dr. Krzyuiiński ; 
w klasie I otrzymali: radzca sprawiedliwości 
Hoeniger 24, Berent, Sprinz i Grabski po 
13 głosów ; losowano więc i los padl na Sprinza 
i Berenta.

* Strzelno, 22 listopada. Przy wybo­
rach dzisiaj odbytych do tutejszej rady niiej- 
skiéj wybrani zostali w III klasie panowie 
uesenas Kwieciński i Bolesław Pińkowski, 
W II klasie p. dr. Schmidt i w I klasie 
p. Lewinsohn. Nasi uzyskali w III klasie 
133 i 132 głosów. Wynik wyborów jest dla 
polskiój narodowości bardzo pomyślnym, gdyż 
Wyborcy stanęli do głosowania w 3 klasie 
'prawie wszyscy, a w 2 i 1 wszyscy. Daj 
Boże, aby solidarność taka w wszystkich na­
stępnych wyborach nas nie opuszczała, gdyż 
jedynie zgoda buduje, jak wybory dzisiejsze 
wykazują. („Nadgoplanin.“)

* Bydgoszcz. Wolnomyślni tutejsi posta­
wili już kandydata do parlamentu i to b. posła 
fiempla.

* Chełmińska dyecezya. Ks. wikary Zo- 
drow mianowany kuratusem i zlecono mu dusz­
pasterstwo nad więźniami katolickimi w Gru­
dziądzu.

* Toruń. We wtorek odbył się tu pro­
testancki synod obwodowy, na którym, we­
dług „Th. BI.“ pierwszy burmistrz Bender 
zdawał sprawę o stosunkach poszczególnych
gmin obwodu synodalnego, wykazując, że li­
czba katolików się podniosła, i że od roku 
1886 stósnuek ludności katolickiej do ewan- 
gielickiśj wypada na korzyść pierwszćj, mia­
nowicie dotarł żywioł katolicki nawet do Żu­
ław. 8ynod uchwalił sprawozdanie to odbić 
i przesłać synodowi prowincyonalnemn z pro­
śbą o przedłożenie go konsystorzowi. Predy­
kant Jacobi mówił na temat: „Jak mają 
postępować rady kościelne ku 
obronie członków gmin ewan­
gelickich przeciwko wpływom 
rzymskiój propagandy?“ Oto, zda 
niem jego, należy się starać o wzmocnienie 
i ożywienie wyznania ewangielickiego za po­
mocą stowarzyszeń, upomnień, przez popiera- 
ttie celów stowarzyszenia Gustawa Adolfa itd. 
Synod zgodził się jeszcze na dwa aksyomaty 
referenta z dodatkiem ’predykanta Btachowi- 
eta, w który, h wskazano przedewszystkiém 
na odpieranie wszelkich zapę­
dów ze struny katolików w łonie 
kościoła ewangielickiego!!

* Berlin. Gwiazdkę dla dzieci urządza 
» wtorek dnia 26 b. m. Towarzystwo Oby-

wateli Polskich w Berlinie. Początek o go­
dzinie 7 mej w sali Ostend, Riiderfsdorferstr. 
nr. 45. Wejście 25 len., naddatki z podzię­
kowaniem przyjmowane będą. Program zaba­
wy: 1) Egzituin z mowy ojczystej. 2) Przed- 
stawienie amatorskie „Ślepa Babka“, wyko 
Bane prz-z diaiwę pol ką. 3) Z .bawa z lan­
cami. Upraszamy w-z.y»tkie Towarzystwa oraz 
rodziców wraz z dziatwą o wzięcie najliczniej­
szego udziału w pouiienionój zabawie. Do.bód 
w zupełności przeznaczony będzie na gwiszdkę 
dla uczącój się polskićj młodzi, ży. Bliższych 
szczegółów udziela N. Cybulski, K. Audrea»str.
4, Berlin. Zarząd.

* Berlin. Szanownych Rodaków zamie­
szkałych w Berlinie i okolicy zapraszamy na 
obchód uroczysty ku uczczeniu dnia zgonu ś. p. 
wieszcza naszego Adama Uickiewicza, odbyć 
się ntijący dnia 28 b. ra. t. j. w czwartek 
o godzinie i/tf) wieczorem przy Alte Jacobstr. 
Louisenstadtisches Concert- Haus.

W imienin komisyi
8. B a r ł o g o w s k i.

* Z Galicyi. Książę Andrzej Lubomirski, 
ordynat przeworski, nabył dobra Korczyn i 
Krnszeluica w Stryjskióm od bar. Poschin- 
gera, zamieszkałego w Bawaryi. W dobrach 
tych są wielkie obszary pierwotnych lasów, a 
w Korczynie stacya klimatyczna, która we 
wschodnich częściach Karpat mogłaby się stać 
Zakopanem dla Lwowian. — Książę Adam 
Sapieha nabył dobra Cynków w Cieszano- 
wskiem, będące w posiadaniu rodziny staro- 
zakonnćj. — Również z rąk izraelickich w 
ręce chrześciańskie przeszły w ostatnich m e- 
siącach dobra Wiewiórka i dobra Siemie- 
chów w Tarnowskiem, or.-z dobra Jasień w 
Bocheńskiem.

* Podaną wczoraj notatkę o bogatych 
Amerykankach uzupełniamy jeszcze wiadomo­
ścią „Kuryera Warszawskiego“, który pisze 
co następuje : „Jak nam donoszą z zagranicy, 
młody obywatel, którego nazwiska umyślnie 
w tak delikatnej sprawie nie wymieniamy, 
żeni się ze spotkaną przez siebie na wysta­
wie paryzkiój młodziutką i osobliwćj urody wdo­
wą. Pod względem finansowym jest to najświe­
tniejsze małżeństwo, jakie kiedykolwiek w 
kraju zawarto. Nazwiska narzeczonćj nie ma­
my jednakowego powodn taić : nazywa się ona 
pani Izydora Camino z Valparaiso w połn- 
dniowćj Ameryce i przynosi oblubieńcowi mi­
liard, czyli tysiąc milionów franków posagu, 
bez grosza długu i do niej wyłącznie należą­
cych 1 Jest to dziś najbogatsza partya na 
kuli ziemskiój. Ale właśnie z tego powodu 
współubieganie się konkurentów musi być 
niesłychanćm, i dla tego, aby ogłosić 
nazwisko narzeczonego, oczekujemy, by zwią­
zek jego małżeński stał się czynem dokona­
nym. Młodzieniec ma być przezacnym czło­
wiekiem, znanym z osobliwego wykształcenia 
i rzadkich uczuć obywatelskich. Jest on 
przytóm niepospolitym znawcą sztuk pięknych 
i wielkim miłośnikiem literatury i poezyi“.

* Telefon zakazany. „Nowoje Wremia“ 
donosi, że rząd rosyjski wydal postanowienie, 
aby telefon usunięty został ze wszystkich re- 
stanracyi, cukierni, kawiarni i szynków w 
Warszawie i w ogóle w Królestwie Polskióm. 
Powodem tego rozporządzenia jest, że telefo­
nem można drugiego zawiadomić, kiedy orga­
na władzy dla rewizyt do icli lokalu przy­
chodzą. Telefou okazuje się przeto tylko w 
Polsce niebezpiecznym dla państwa, rozporzą­
dzenie to nie rozciąga .-ię bowiem do Rosyi.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24go 
listopada św. Chryzogo.ia ra.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 40. 
Zachód o godzinie 3 minut, 54

Pojutrze dnia 25go listopada św. Kata­
rzyny p. i m.

Wschód słońca o godzini* 7 minut 42 
Zachód o godzinie 3 minut 53

Wiaflumości literacfcie i artystyczne.

tus Roscins Gallus, comoedns) najznakomitsze­
go komika starożytnego, przyjaciela Cyceron», 
który go też bronił w procesie, i pozostawił 
z tego powodu znakomitą mowę pro Boscio 
Comoedo. Że Starożytność w oddawaniu czci 
i uznania swym ulubieńcom w uiczótn nie 
ustępowała dzisiejszym izmom, że bulwo, 
chwal zy kult sztuki tak simo zawracał gło 
wy Cyceronów, Sullów i innych wielkości tak 
męzkieh, jak żeńskich — jak za dui na­
szych — najlepszym dowodem R««cjn«z, pier­
wszy komik rzymski.

Bral on rocznój gaży 600,000 sesterców 
czyli około 100,000 marek, czrgoby mu nie­
zawodnie mogli pozazdrościć wszyscy pierwsi 
kochankowie i primadonny poznańskiój sceny.
A że był człek oszczędny i liczący się z gro­
szem, czego o jego następcach powiedzieć po 
większój części nie można, przeto doszedł do 
tego, iż w późniejszych latach nie tylko ua 
dobroczynne cele, ale wogóle bezpłatnie gry­
wał i gaży się zrzekł wogóle. Nakoniec syt 
sławy i oklasków, postanowił zupełnie zejść 
z desek teatralnych i w tym celu zapowie­
dział ostatnie pożegualue przedstawienie, 
które się też wreszcie odbyło dnia trzeciego 
po „Idach Marcowych“. Po czemu właściwie 
były bilety teatralne podówczas w Rzymie, 
tego nie wiemy dokładnie — ale że nie mn- 
siały być tanie one gliniane tabliczki z wy­
pukłą odznaką, to wnosić można ztąd, iż gdy 
spekulanci rzymscy korzystając ze sposobności 
wykupili naprzód wszystkie bilety a potem 
je sprz dawali, to Imei Pan Cyceron, exkon- 
snl, rzecznik i notaryusz za miejsce dla sie­
bie i gderliwój swój pani Terencyi zapłacić 
mnsiał 4000 sesterców czyli około 650 marek 
prnskiój monety.

Narodu zebrało się coś około 11,000, po­
między nimi wszystkie znakomitości Rzymu 
nie wyłączając J. O. dyktatora p. Sulli, który 
w prosceniowój loży otoczony lektorami wy­
godnie się rozpierał. Grano pierwszy akt Te- 
rencyuszowego „Heauton Timorumenos“ (prze­
łożył ks. dr. Kantecki w „Warcie,“ książce 
pamiątkowćj 1874. Poznań), ustęp z „For- 
miona“ tegoż autora, dalój ustęp z plantowego 
„Trojaka“ (przełożył Wolfram nakładem bi­
blioteki kórnickiój, a dawniój jeszcze Piotr 
Ciekliński), nakoniec ustęp z „Amfitryona“ te­
goż autora. Z uwielbianym artystą występo­
wali społem na scenie pp. Gallinowie, panna 
Flawia, zażyła przyjaciółka dyktatora Sulli i 
inne współczesne znakomitości.

W jednym z międzyaktów wydarzył się 
niemiły wypadeczek, bo pani Cyceronowa do­
wiedziawszy się od sąsiadki, iż jój małżonek 
taką znaczną sumę zapłacił za bilety, zrobiła 
mu wśród ogólnój ciszy niemiłą scenę, którą 
dopiero flety następującój sztuki zagłuszyły. 
Cyceron tak był dotknięty tym skandalem, iż 
późniój rozwiódł się z niepowściągliwą Teren- 
cyą a pojął za żonę Publilią.

Gdy przedstawienie się skończyło, nastą­
piła ogromna owacya dla Roscynsza. Co kto 
miał najpiękniejszego, składał u stóp uwielbia­
nego artysty: dzieła pędzla, dłuta, drogo­
cenne przedmioty, czary złote pełne złotych 
pieniążków itd. Z polecenia dyktatora edy- 
lowie wręczyli mu złotą kulę ozdobioną dro- 
giemi emaliami — rodzaj orderu ówczesnego.

Artyści poznańscy — bodaj o was tak 
pisano po latach 1950!

z Brzeźna, Hoffmann z Eilenburga, Gde- 
czyk z Gniezna.

tio3pûüar8two, nandel i przemysł.

Lipsko-Drezdeńskiój kolei żelaznej 4-pro- 
centowe pryorytety z r. 1872. > iucici -
»¡oral- o będzie » w począku grudnia. i'rr - 
i-» o i:.i. ■ XJfi», i-a-zącym prał 'o- - 
»A».» S io 3 procent, z»- k p

ti-ri n łFr\ar. it. <-
-, >« ,r m)« 8 fi-n. za 100 marek.

żąd. — Kawa good average Santo* u listopad 
87—, grudzień 87*/4. marzec 83*/i, maj 83—. D »po­
robienie potw. UbrOt 3500 miechów.

Magdeburg, 22 listopada — Cukier ziar­
nisty aael. worka 92% 1® ziaru. ears.
»- 15 20 cuk. aiarn. exct. 76°, 0 Rondem. —.

liiugi prodnkt ezcl. 75% Rondem 12 5*1. Uapo- 
*• bl-ub Btale ff. Raflnada chlebowa —f. Ra-
finade chl buwa-------mielona refit.. 11 « b-azZą
28,:’5 miel. Melis t a beczką 25 75. Spok. Cu- 
am serowy 1. Prodnk' tnuwiio fr. «tau* Ham- 
bnr.- a* listopad 11,72% żąd., —pt., grudzień 
11,’5 |4ac.. 11.80 żąd., styczeń 12,<i7*/j Ząd., ma­
rzec-kwiecień 12,25 płac., 12,40 żąd. Stale. Obrót 
Hiri.iiniow» » eimr«“ -nr-wvtn 206.000 <*r.

* Ze starożytnej sceny rzymskiój. Pano­
wie Belon i Georges Price w wydanóm 
świeżo w Paryżu dziele opowiadają wiele cie­
kawych rzeczy z prywatnego i potocznego ży­
cia starożytnych Rzymian — a pomiędzy in- 
nemi także ostatnie wystąpienie na scenie 
rzymskiój słynnego komika Roscynsza (Quin-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 listopada.

BAZAR. Pani Żychlińska z Usarzewa, Do- 
brzycki z Chłapowa, hr. Żółtowski ze Słu­
pów, pani Sznldrzyńska z Siernik, radzca 
Sypniewski z Rogoźna, pani hr. Żółtowska 
z Ujazdn, pani hr. Morsztyn ze Strzelewa, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, pani hr. Bniń- 
ska z Dąbek, Gierszewski z Brodnicy.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Żółtowski z Czacza, Chełkowski ze 
Starogrodu, Levy z Berlina, Wędzicki z 
Galicyi, Lewandowski z Kalisza, Levisohn 
z Hamburga, Simonsohn ze Szczecina, Na- 
pieralski z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Zawadzki z Bukownicy, ks. 
proboszcz Jurek z Nowego Kramska, Kar­
czewski z Czarnotek, Moszczeński z Wrze­
śni, Zysakowski z Bystrzyc, Nii-mczewski

(K) Peanań, 23 listopada. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu było usposobienie bardzo 
stale na wszystkich targach, pomimo to ua niektó­
rych ceny nie podlegały zwyżce, gdyż chociaż chwi­
lowo jest bardzo mało dowozów, to jednakowoż 
konsumenci wstrzymują się cokolwiek od zakupna 
mając nadzieję, że wkrótce nastąpią znaczniejsze 
dewozy, głównie że kraje produkujące i eksportu­
jące dotychczas jeszcze bardzo mało zboża na targi 
tutajsze przysyłają, z czego można przypuszczać, 
że skoro tylko przypływ zboża ua targi tutajsze się 
powiększy — w miarę tego naturalnie chęć kupna się 
też zmniejszy. Rosja ma w tym względzie pewien 
wpływ na usposobienie tutajsze, bo chociaż urodzaj 
tegoroczny jak wszędzie tak samo i tam był mniejszy, 
to jednakowoż składy zboża zeszłorocznego są tam 
tak znaczne, że podaż takowego na targi niemie­
ckie bez wpływu zostać nie może. A ia tam 
składj’ rzeczywiście są wielkie dowodzą pertrakta- 
cye ze stacyaiui transportów jako i starania rosyj 
sklch handlarzy aby zaprzedać większą ilość zboża 
z odstawami na wiosnę. W Ameryce było usposo­
bienie bardzo spokojne a ceny mało tylko się zm.e 
niły; składy zaś dosyć znacznie się powiększyły, 
pomimo, że już teraz wywóz pszenicy do Europy 
bardzo jest znaczny. We wszystkich większych 
miastach europejskich było usposobienie dosyć stałe 
ale spokojne, tak samo też i u nas. Brak dowo­
zów zawsze jeszcze daje się uczuć i dla tego też 
ceny cokolwiek się podniosły, lecz konsumenci spo 
dziewając się późniój znaczniejszych dowozów 
wstrzymują się też od większego zakupna, a mia­
nowicie na termina późniejsze. Na kuch i osucia 
był i opyt bardzo ożywiony i właśnie w tych ar- 
tżkułach konsumenci już teraz starają się pokryć 
swe potrzeby. _____

(K) Poznań, 23 listopada Spraw > z il a-
, i e giełdowe. )

Stan powietrza pogodne.
Żyto bez handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu toea beczki) tow opouai óo-ta 49 90 pł 
6 -ta 30,40 m., 50-ta —m., 70-ta —m 
listopad 60-ta —.— m , 70-ta —,— m., grudzień 
50-ta —m., 70-ta —m.

rtfiiMuia.iiic u . a -j 4 o w uf. 
Okowita oeeaką) #s 100 litr. 10,000/„

Tr&llee. Wypowiedzi.n • litrów. Cena wy
powiedziana —mik w mielscu bet beczki ta. ta 
49.90 mrk., 70-ta 30,40 mrk, listopad —, gru 
dzień 70 ta —m.

Poznań, 23 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
27 50, rżana 2350 za lOo kilogr.

Wrocław, 22 listopada 1889.
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- i, rk ns
listopad 180,00 żąd.. listopad grudzień 177,00 żąd. 
kwiecień-inaj 175 00 płac., na maj czerwiec — żąd 

Owies. Wypowiedziano — — cent na mie 
siąc listopad 160,00 żądano na listopad-grudzień, 
160,00 żąd., na kwiecień-maj 161,00 żąd.

Olój rzepiowy cicho - i»tsa
w mi •)»! .. na listopad 73,50 £ąd„ listopad-grudzień 
71,00 żąd., grudzień-styczeń —żąd.,

Okowita za (100 litr, a 10o°/o) ezcl. 60 i 70 ir 
podatku kontum . bez in. wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedz. ,—, na listopad (60-ta) 50.00 
żąd.. (70-ta) 80,50 żąd., listopad-grudzień (7i-ta) 
30,30 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,30 żąd

Cena wypowiedziana na dzień 23 listopada 
żyto 80,00 mrk.. pszenica mrk.. owies 60 On 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 73 50.

Cen« oypuwleaa. okowi-y (czci. O > rnk. podat 
konsnme.) dnia 22 listopada (60-ta) 60,00 mrk. 
(70-ta) 80 50 mrk.

Cetty targowe z dnia 22 listopada 1889

Postanowień ia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

nąj- naj 
wyż. i niż. 
M F. M |F.

średni 
naj- naj- 

wyż. i niż. 
M F. M F.

18180118^6, 
1870 18,40
180017 
18 00 17 
1620 16 
1710 i 16

18 20 
18 10 
17 63 
10,00 
1680
1600

«7 80 
17 70 
17 30 
1550 
1560 
15|50

Postanowienia 
komisyi bandlow-j.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w listopadzie.

i ¿OtURhd B&r.imrt? Wian Stan
powiewna

Temp 
w. Cel

22. Rop. 2 
2 i. Wie. 9
23. Ran. 7

770,9 PłnZ. lek. 
709,0 Pin. lekki 
707,4 |Płn. lekki

zachm.
zachm.
mgła

-t 3,0 
-I- 0,7 
-t- 1,5

Dnia 22 listopada mazimum tlepią -f 5 9 Od.
, . minimum ciepła -j- 0-7 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Poa Zeit," jak następuje:

Pochmurno i pomroczno, wyziewy mgły, ostre 
powietrze, wilgotne zimno, umiarkowane wiatry, 
ku Płd. żywsze i silne, opady. Na W. i Pin. nocą 
mróz. Na Płd. łagodne powietrze.

lekki towar 
naj- naj- 

wyż. i niż. 
MF M F.
17 20 16 7o

16,60 
16 90

Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

odbędzie się^ w gmachu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój 
nr. 26 w śród« dnia 18 grudnia r. b. o godzin ę 
6-tój wieczorem. (647)

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania. 
8. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie zarządu.
5. Sprawozdanie konserwatora.
6. Sprawozdanie komisyi rewizyjnój. (647)
7. Wnioski zarządu.
8. Wybór nowego sekretarza, skarbnika i re­

daktora zarządu.
9. Wnioski członków.

Sekretarz zarządu

_ _ _ _ _ _ _ _ _ ffam;« ir. Bemelztienia-EBtestrłB.
X«we kupony

do polskich listów zastawnych
seryi 1. 1869 i 11. seryi

dostarczamy za nadesłaniem odnośnych listów zastawnych 
i talonów. Bliższych szczegółów udzielamy listowuie.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
(6ł4) j>r. Kusztelnn,

Książki io nabożeństwa
w różnych oprawach,

Kropicinlrzki cynowe, 
Krzyże z postnmentem 

i do wieszania, 
Krzyżyki hebanowe 

i obrazy 
poleca najtaniój

J. Kwaśniewski,
KSIĘGARNIA NOWA, 

Poznań, Jezuicka 12.
Katalog wyseła się na żądanie 

bezpłatnie. (186)

i Anioł Stróż (stron 680) po 
^3 1,20. 2 i 3 marki.
=5 Anioł Stróż (dla dzieci, str.

.2 I 180) 20 fen. (300)
£ I Boże bądź miłościw (str. 578)

<—i 2,1 P° 1^0, 1,60, 2 i 3 m 
y3 ° I Katolik w modlitwie (druk

is i wielki) po 1,80 i 3,20 m. 
rS§jMały zbiór nabożeństwa 
___ _ £ I codz (str. 284) 60 f.m.

> | Wianek ku czci N. P. Maryi 
ccs» (str 682) po 1.50, 2, 3i4 m.

s Wybór najosobl. nabożeństw 
fcx£i ' (wiel. druk) po 1,20 i 1,70. 
Głos synogarlicy (rozmyślania) 1 m. 
Sąd ostateczny (myśli i nauki itd.) 40 fen. 
Chełmiński kalendarz na rok 1890. 

Cena 20 fen., za 3 marki 20 egz.
poleca i rozsyła odwrotnie

W. Fiałek, Chełmno (Culm).

Btrll.. 28 listopada 1889. (Knraa końcowe 
Kurs z dnia

śtettloa słabo.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj....................
na maj-czerwiec.....................

żyt* słabo.
na listopad grudzień ... 
na kwiecień-maj .... 
na maj czerwiec ....

Olój rrep stalój.
na liitopad..........................
na kwiecień-maj ....

Okowita słabiój.
eksportowa..........................
na listopad . ...
na listopad-grudzień . . . 
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ....
spożywcza..........................
na listopad..........................

0wl08
na listopad..........................

Wyp żyta wsp...........................
Wvp. ok< wity kw eksportowa 
... spożywcza.

Kurs z dnia
Oonzol. 4°/n....................................
Consol. 31li°lo..........................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Pbznańskie 3lljo!o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . • •
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5° o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe, akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .....................
Csposobiene. stałe.

Szczecin, 23 listopada 1889.
Knrs z dnia

P8zenioa spok.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec..........................

Żytu niezm.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................

Olej rzep, niezm.
na listopad...............................
na kwiecień-maj..........................

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . •

„ eksportowa. • . •
„ na listopad eksportowa 
„ na listop. gTudz. eksp.
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

T U W A tt
piękny | średni | pośledni

r-l 31 70 30 00 28 50
| 30 | »0 29 | 50 27 80

Rzep ... 1
Rzepik zimowy

Ranbar*. 22 1 stopada Okowita lepiej, na
listopad-grudzień 22 żąd., grudzień styczeń 22— 
żądano, kwiecień-maj 22 - żąd.,'•maj czerwiec 22—

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego woskn pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewlelebniejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca rb. N. 556|8T mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (U77)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.IH. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24._______ _

»
3

<

Wina zagraniczne
węgierskie, francuzkie, hiszpańskie, portugalskie i greckie, słod­
kie i wytrawne białe i czerwone od 1 do 8 mar -k;

Cogm-stc, i
poleca

J. UrbankiewicjR,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1.

Próbki na żądanie się wysyła. (567)■ 1

Żelaza
do wypiekania opłatków

z artystycznem wyryciem wizerun­
ków i przyrząd do wycin nia ta­
kowych poleca (721)

T. Sta-rls:,
Specyalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
W Poznaniu.

22 23

185 75 180 60
191 50 194 —
_. _ — -

170 50 170 —
171 25 1 0 76
_ .. —

70 - 70 30
64 76 65 10

82 20 32 10
31 90 31 90
31 50 81 20
82 50 32 30
33 30 — —
61 00 61 60

—

10 - 
260

160 - 
50

20 OOO 
10*00 

21
105 20
102 40
101 90 
99 70

103 40 
171 25
73 95 

Î14 70
97 95 
62 90 
67 75 
86 50 
82 25 

107 75
102 
55 70

60 006
10.000

22
105 70
102 40 
101 60
99 90

103 70 
171 00
78 30

215 96
97 75
62 90
67 60
86 40
82 80

167 75 
102 40 
55 40

.Kursa końcl. 
22

165
168
168

1 23

50 183 —
50 189 —
50 190 —

165 -
— 168 -

168 —

71 —
— 05 -

80 50 80
40 31 40
80 30 70
80 30 70

31 80

35 12 36

Muzaum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ai - 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Monstrancye!

Kielichy! Puszki!
w wielkim wyborze!

Przypadkowe tanie zakupno!
Sprzedaż niżej ceny zakupna’;

Również polecam: gustownie w własnej pracowni
wykone chorągwie, baldachimy, kapy, ornaty, szarfy dla 
marszałków, stacye Drogi krzyżowój (płaskorzeźby jako też 
malowane na blasze) w rozmaitych wielkościach, figury 
Świętych Pańskich ze sztucznego kamienia i masy mo- 
zfijkowój i t. d. (113)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów,

Poznań. Berlińska nlio« nr. S.

W. laat

stu mii, kaszy, trupów etc.
Poznań, Wrocławska ul. 30

poleca trzy razy na tydzień
świeże (730)

MASŁO.
Dodatek.
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